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LWOWSKA
; Wychodzi codziennie o godzinie 1-ej po południu z wyjętoem 
niedziel i dni świąt czaycn.

BIURA i -DAKCJi I EKSPEDYCJA ul. Chorążccyzna 31. 
ADMINISTRACJA ul. Podw ale 3. — Egzemplarze gazety do ! »■ 
bycia w Ekspedycji A Chorążczyzua 31 w biurze d~ a » . w S. 
SOi O* OW KI I SKA Jagiellońska 7, w biurach dztenaEc&w i buti­
kach. — Listy należy kWSecrrać

R<= Jainatje oi» _ifc w o je  od opłaty. — Koalo PJC.O. Nr. 1-41.699. 
Telefon Redukcji Nr. 178. — Telefon Administracji Nr. 73.

Cena egzemplarza 
w miefsea 

i na prowincji

Ml

P R E N U M E R A T A :
Iniesięczmc

we Lwowie bez dostówy .  ..........................................  i '50 - Mit
we Lwowie ?. d o s t a w ą ....................... ..............................  950— M'a
z przesyłką pocztową w P o ls c e ......................................  056 — Alk.
z przesyłką pocztową w innych państwach . . . . . .  1600— Mk

Wszystkie ogłoszenia wzyjmuje ."idiclnistracja „Gazety Lwow­
skiej", Lwów, ulica Podwale 3, w godzinach ad 8—2 i 6—7 i biuro 
S. Sokołowski i Ska ulica jagielloński 7.

Wymiana depesz.
TELEGRAM MINISTRA NARUTOWICZA DO  

RZĄJU ERA NCUSKIETO.
W arszawa* M iaistór sp raw  aagiratmozstych 

.wysli i do P rezy d en ta  M inistrów  Rzeczypospoli­
t e j  francuskiej następującą depeszę: Do iego e k s ­
celencji p. Poincare "go p rezyden ta  m infetrów  i 
m inistra sp raw  zagran icznych . N aczelnik P a ń ­
stw a 'pow ierzył rui tekę spraw  zagranicznych. 
.Pragnę tedy zapew nić w aszą  ekscelencje, że w  
'ś lad  polityki mego poprzednika będę poditizym y- 
wał i wzi nacinał nasz sojusz, do k tórego  Polska 

;jest n iew zruszenie p rzyw iązana  i k tó ry  odpow ia­
da tak w iernie interesom  dw óch krajów  o raz  łą ­
czącej nas tradycyjnej przyjaźni. Jestem  pewien, 

,że w spó łpraca tak  już ścisła, będzie nadal znaj­
dowała sw e pot wie rd zen ia ' w  w ysiłkach  zm ierża- 

Ijących do rozw iązania różnych problemowo k ió- 
'ly ch  ozstrzygnięcie jest • niezbędne zarów no dla 
dobra naszych dwóch narodów , jak a dla p a c y ­

fikacji ekonom icznej o raz m oralnej odbudow y 
E uiopy  na podstaw ie istn iejących traktatów-.

, ,  Podpisany: N arutow icz.

O D PO W IED Ź PREZYDENTA PO iN C A R EG O .
W arszaw a. W  udsxnvaeozi na depeszę M M - 

s tra  N arutow icza naitesłał P rezy d en t mśrifctrów 
PoiĄcaire następfitjąeą deipeszę: Sfiositilki odw ie­
cznej przyjarani, k tó ra  istnieje m iędzy P o lsk ą  a 
F rancją , zna laz ły  w yraz  w  sojuszu, k tó ry  stanow i 
jedną z ru jba  iidzlej trw a ły ch  g w a ra n c i pow szech­
nego pokoju. Może pan być pew ny, iż  będę 
szczęśliw y w spółpracując z panem  w  tym  duchu 
dla podtrzym ania i zacieśnienia w 'ęzłów łączą­
cych nasze dw a k raie  w imię w spólnej pom yśl­
ności, k tó ra  jest .iedinym z podstaw ow ych w arun­
ków" gospodarczej odbudow y Europy.

............... . P od p isan y:' Pol scare.

Eki^csć Prezydenta Mini itrów
wygłoszone Ł» 1!pca na posiedieniu Soimu.

P O K O JO W E  TENDENCJE RZĄDU.
N ow y Rząd, hołdując tym  sam ym  pokojo­

w ym  zasadom , k tó re  b y ły  kam ieniem  węgielnym  
(politylf: poprzedn iego  gabinetu, ipragm#2 sw dje 
postępow anie w  stosunkach zagranicznych u trzy ­
m ać w  linjaCh jak najbardziej w yrazistych , ja ­
snych i zdecydow anych. Polska, jak; i św ia t ca ły  
potrzebuje przedew szystk iem  pokoju i p racy  po­
kojowej.

W  zw iązku z najbardziej pokojow ym i ten ­
dencjami Rządu mogę zakom unikow ać, że zw ol­
nienie rocznika 1899 rozpocznie się przed nadcho­
dzącym i żnfiwami. (Bratwa.) W yrazem  tej poli­
tyki pokoju musi być p rzedew szystk iem  ścisłe 
w ypełnienie w szystkich  zobow iązań, p rzy ję tych  
p rzez  P aństw o , co  jest z resz tą  punktem  honoru 
każdego szanującego się Rządu.

W ysoki Sejmie! R ząd, k tó ry  mam zaszczy t 
przedstaw ić W ysokiem u Sejm owi, . u tw orzony 
skutkiem  okoliczności, nie pozw alających  na po­

w o ła n ie  gabinetu z łona stronnictw  sejm ow ych, 
musi się liczyć z w arunkam i, w k tórych przyszed ł 
do w ładzy  i z sy tuacją w y w o łan ą  długiem p rz e ­
sileniem. O strożność  w  Avystąpieniach, p rzezo r- 

i\ność w  działaniu, unikanie w szelkiego rddzaju 
eksperym entów ,; u trzym anie ładu /w państw ie I 
pokojow ych z sąsiadam i stosunkowy oto w y ty c z ­
ne, którem i R ząd przedew szystk iem  pow odow ać 
się będzie. Jako R ząd pozaparty jny  z najlepszą 
w alą go tów  jest słuchać opinji i żądań w szy st­
kich bez w y ją tku  stronnictw , ale k ierow ać się 
będzie w yłącznie  interesem  P aństw a. (B raw a.)

t Zanim przejdę do szczegółow szego uzasa- 
i dnienia stairaw śska R ządu, w  stosunku do zagad­
nień państw ow ych, nie mogę iia występie m ego

■ jMizemówiełiła nie w y raz ić  radości, że Śląsk, ta  
i czarna nerła  ciem naszych, .ten drogocenny klej­
not, które*® losy głęboko są w y ry te  w  każdem  

: sercu potekaem, zespala  się w łaśnie n ierozerw al­
nym  w ęzłem  z  n m e r z ą .  (Brawa,), W niknięcie w

! po trzeby  tej dzielajcy, okazanie jak najserdecz- 
Joiejszej pom ocy b ra c ra r  naszym , w racającym  
nw cą spraw iedliw ości dziejowej na łono O jczy- 

.ztry, tdecuai ze s trony  Rządu będzie w yrazem  
i tych  uczuć radosnych, k tóre  rozbrzm iew ają dziś 
szeroKC w  całej Polsce. (B raw a.) Z p rzy łącze- 
afiem eto P olsk i części G órnego Śląska. u sta ła -

i ją się grasAoe aaczegc  P ań stw a , co i na stysuo- 
;ki zew nętrzne  oduzaUa dodatnio.

POLITYKA ZAGR. RZĄDU.
W  zapatryw aniach  na nasze stosunki 

; zagraniczne nierna dzisiaj w  społeczeństw ie 
Haszem sprzeczności, a jeżeli p rzy  om a- 
w in & t danej naszej polityki zagraniczne.! u- 
jzw niają się niekiedy rozbieżne poglądy, dotyczą

■ -we « e  celów, lecz metod działania.

SOJUSZ Z FRANCJA.
Dziś, gdy m ow a o sojuszach, c a ły  naród 

zw raca  najpierw  oczy ku Francji. Pogłębienie 
przyjaźni fnau-cusko-poiskiej jest zarów no p o trze ­
bą żyw otnych  interesów  kraju, jak i vwnikie.ii 
gorących uczuć narodu (B raw a.). W spierając się 
na  sojuszu z Francją, Rząd dążyć będzie j-edno- 
czeSsUe do umocnienia sojuszu z Rumunią i do 
u trw alen ia przy jaznych  stosunków  z M ałą En- 
teratą i państw am i bałtyck>emi. Pokojow a polity­
ka  zagrarakaana będzie zarazem  m iała na w idoku 
popraw ę stosunków  gospodarczych w  kraju.

UMOWY GOSPODARCZE.
Jako  dow ód coraz silniejszego w spółżycia 

gospodarczego Polski z irtnemi państw am i, p rzed ­
łoży Rząd w  krótkim  czasie W ysokiem u Sejmo 
wi do ratyfikacji już zaw arte  um ow y gospodar­
cze z Rumunią* W łocham i i Szw ajcarią. P ro w a ­
dząc  dalej w szeżęte już układy z Angiją, Austrią, 
Belgją, Hiszpanią, Jugosław ią, Norw egią i S zw e­
cją, p rzystąpi Rząd jeszcze w ciągu bieżącego

mśeslc,ca do rokowań ekonomicznych i likwida­
cyjnych z R zeszą niemiecką.

Na konferencji haskiej p racow ać  będą p rzed­
staw iciele Polski nad wielkim problem em  gospo­
darczej odbudow y Europy W schodnie i

SYTU AC JA FINANSOWA PAŃSTW A.
P rzechodząc z kolei do przedstaw ienia sy ­

tuacji finansowej państwa-, muszę pow iedzieć z 
góry, że sytuacja ta  daleka jest od pom yślności. 
Z ilustrow ać to  m ożna kilku cyfram i. W edług 
budżetu złożonego W ysokiem u Sejm ow i z koń­
cem m arca br. deficyt z roku bieżącego w ynosił 
132 m iljardy. T ym czasem  już ustalony deficyt 
w ynosi 400 m iliardów m arek. Sarna, ta m oże się 
znacznie zw iększyć i to niezależnie od w a h a ń 1 
w alutow ych. Na pokrycie tego olbrzym iego nie- 
doportt zastałem  przew idzianych 127 innjurdów  
z projektow anych nadw yżek  różnych poborów . 
Galą pozostała część niedoboru miała być pokry ­
ta  w edług zam ierzeń b. Min. Skarbu p a tyczkam i 
zagran.iczńemi lub też  w  razie tkeinożiiliści ach  
o trzym ania  dalszą emisją biletów  skarlm w ych 
pow iększeniem  zadłużenia w P  K- K. P . (pose? 
Szybiło: Ładnie m atkow ał p. Michalski). Szcze­
gółow e w yjaśnienia co do ooecnego . sianu finan­
sów , jak i projektow anego podw yższenia podat­
ków , z łożyć może niezw łocznie komisji skacbo- 
w o-budżetow ej p. M inister Skarbu. Ja z mej 
strony ograniczę się do zw ięzłego przedstaw ienia 
sp raw y  pożyczki zagranicznej.

POŻYCZKA ZAGRANICZNA.
P o ży czk a  ta  m iała być oparta na projekcie ' 

w ydzierżaw ienia  mormpolu tytoniow ego. W p ro - ; 
w adzenie w  życie u staw y  o monopolu ty ton io­
wym  w okresie 3-letnim  w ym agać będzie inw e­
stycji od  90—100 m iliardów  m arek. W  ten sposób 
cały  spodziew any dochód jednoroczny byłby  u- 
nieruchorriioiiy w nowem przedsiębiorstw ie pań­
s tw o w e j .  Żadnego określonego projektu w fo r­
mie pisemnej co do eksploatacji monopolu przez, 
kapitał zag ran iczny’ nowy' Rząd nie zastał. Zako­
m unikow ano mi tylko o możliwości u tw o rzen -a ' 
spółKi akcyjnej, w  k tórej R ząd  w ziąłby udział w 
stosunku 50%, odstępując połow ę tej sum y o b e e -: 
nym. właścicielom  fabryk  ty toniow ych. 50% zysk 
bruttu  przechodziłby  na rzecz Skarbu, jako ró w ­
now ażnik pobieranej obecnie akcyzy . W  dalszych 
zyskach  R ząd w zią łby  udział w  stosunku do swe­
go kapitału  akcyjnego. W obec braku  o p ra c o w a -ł 
nla zarów no sp raw y  objęcia monopolu we w łas­
ną eksploatację (p ro testy  i okrzyk i na praw icy. 
Pos. B aw orow oski w o ła : To kpiny. M ów  pan ó  
program ie. Krytykuje tylko. P os. L ew andow ski: 
Ładnie pan zaczyna. Pos. -Lucb^Jozik: D y sk red y ­
tuje pan państw o), jakoteż przy  pom ocy spółki 
akcyjnej, n iepodobieństw em  jest w  tej chwili w y ­
razić opinji o tej zasadtóczej i ta k  w ielkiej w agi 
dla państw a spraw ie. Musi ona w ięc byc podda­
na dłuższym  badaniom  i w ted y  dopiero R ząd bę­
dzie w stanie w yrobić, sobie o nrem należyte zda­
nie. N asuw a się jednak od raza  pow ażna wątpR- 
wość, skąd1 w eźm iem y pieniądze niezbędne dfe 
uruchomie nia monopolu. T ak  więc siłą rzeczy  
spraw a pożyczki zagranicznej, opartej na mono­
polu ty ton iow ym  musi być odroczona. (O krzyk i, 
i protesty na praw icy). W obec tXj iiesłycłnw ćs 
trudnej sytuacji finansowej nie można brckj* 
niknąć dalszej emifii banknotów ;
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NOW A EMISJA BANKNOTÓW.
Już poprzedni M inister w  dniu 26. czerw o* 

!br. w ystąpi! na R adzie M inistrów  z wnioskiem. j> 
.podw yższenie emisji do 240 m iliardów  m arek. 
Tutaj muszę z \\ rócić uw agę, że ostatnia uchw ała 

• Sejmu, upow ażniająca do emisji 118 miliardów 
m arek, zapadła 8. lipca 1921 i od tej chwili pa- 

piujc stan  nielegalności formalnej, gdyż oddaw na 
przekroczono tę sumę bez zgody W ysokiego Se>- 
mu. W  tym  stanie rzeczy  R ząd zm uszony będzie 
zw rócić  śię do W ysokiego Sejmu z prośbą o na­
tychm iastow e usankcjonow anie dokonanej bez 
ii go zezw olenia emisji banknotów . Ponadto  do­
m agać się będzie Rząd. podw yższenia n iektórych 
opłat i podatków . Z aznaczyć jednak należy, że 

.sy tuacja  przez to  ocalona nie będzie. Aby nie do­
puścić do nadm iernego w zrostu  inflacji, trzeba 

, będzie szukać w yjścia w  'Operacjach kredyto­
wych i zw rócić się do Sejmu o odpowiednie upo­

w ażn ien ie . R zecz prosta, że takie rozwiązanie s y ­
tuacji nikogo, a przedew szystk iem  Rządu zado­
w olić nie może. Jest to jednak stan  rzeczy  z  któ- 

j y m  Rząd liczyć się musi. N iepodobieństw em  jest 
zapro jek tow ać w  ciągu k ilk u ' dni akcję ra tunko­
w ą. P o trzeba  czasu, aby  w szechstronnie i głębiej 
'ocenić położenie i w ynaleźć środki uzdrow ienia 
polityki finansowej.

PROGRAMU DALSZEGO P . MICHALSKI
•NIE ZOSTAW IŁ. i

M uszę Zaznaczyć, że program u na dalszą m e­
tę niezbędnego w  polityce finansow ej pań stw a  
now y M inister Skarbu nie zastał. Zadaniem  jego 
będzie program  taki stw orzyć. Jedną z g łów nych 
zasad  tego program u dziś już m ożna w skazać. 
Zadania państw ow e siłą konieczności dostoso­
w y w ać  się m uszą do środków , k tórym i ro zp o rzą ­
dzam  y. Zdając sobie sp raw ę ze w szystk ich  ko- 
JHeczmości państw o w y ch  i potrzebę organiza­
cji. życia gospodarczego w  odrodzonej Polsce, m u­
sim y sobie powiedzieć, że w  ciągu Zbył krótkiego 
czasu w szystk ich  tych zadiań nie w ypełn im y i 
w szystk ich  potrzeb  zaspokoić nie będziem y w, 
staą ie . M usim y stw orzyć  organiczny , jasny i e*.-; 
'lb w y  ‘p_ rgram finansow y, 'oz łozony  na ' dłuższy. 
okreb1 .zasti. Zw iększenie s ię ’ w ydajności p racy  1 
w zro st nhszych zasobów , p rz y  idących z  tern w  
parze u łatw ieniach k redy tow ych , mogą się znaca- 
iie do skrócenia tego okresu  przyczynić.

Niepodobna jednak godzić się na tak ie  op ra­
cow yw anie budżetu, w  k tó rym  duży deficyt po­
k ry w a  się nadzieją o trzym ania pożyczki zag ra - 

.nicznej. D oskonale rozum iejąc, że w  ciągu naj­
b liższych lat p rzy  na>wyższem w ytężeniu śruby  
podatkow ej, norm alną drogą b u d ż e tu -z ró w n o w a ­
żyć nie będziem y mogli, R ząd rów nież wie do­

brze , jak trudną jest sp raw ą  otrzym ania  w  cza­
sach obecnych k redytu . S tąd  w niosek ja sn y : mu- 
cirrr/ opierać nasze  zam ierzenia budżetow e na 

;w łasnych  siłach, na rozbudov.de sy s  emu podat­
kow ego w całej jego rozciąg łości. W ysokiem u 

^Sejmowi chjTba z doskonałych zestaw ień , zrobio­
nych przez b. Vihiistra Skarbu jest w iadom e, jak 

iS ła b e s n  iest jeszcze nasze opodatkow anie. O czy- 
, wiście należy  w ziąć pod uw agę sześcioletnią 
ciężką w ojnę i obniżenie jsiły płatniczej w  m asach  

^społeczeństw a.

po t r z e b a  w y śiu k ó w .
Ale jedno z dw ojga: albo zdobędziem y sie na 

.'wielki, m ozolny i dtugi w ysiłek  na rzecz p ań- 
;s tw a, albo nasza niezależność tak  nam  droga i
■ tak ciężko w yw alczona, narażona  zostan ie  na 
ciężkie w strząśnienia. P o d staw a  więc sanacji bę­
dzie rozbudow a i uproszczenie sy s tem ó w  podat­

k o w y c h , obow iązujących obecnie. Społeczeństw o, 
k tóre  w iele żąda od P ań stw a , wiele P aństw u  dać 
musi. N ależałoby u nas doszczętnie w yplenić po­
kutujący w Polsce staroszlachecki w s trę t do p ła ­
cenia podatków  i w ooić w  ogól prześw iadczenie, 
że  w  dzisiejszych spokojnych i spokój w różących  

' czasach jedną z najw ym ow niejszych legitym acji 
| patriotyzm u polskiego s tać  sie pow inien kw it po­
datkow y. (B raw a). Zanim budżet P ań s tw a  dopro- 

. w adzony zostanie do rów now agi, trzeba w alczyć 
z tendencją dalszej inflacji i ograniczać się o- 
grom nie w e w szystk ich  potrzebach. Jak  już nad-

■ mieniłem, życie gospodarcze p rzystosow yw ać 
■należy konsekw entnie do środków , jakimi naród  
■rozporządza. Im lepiej społeczeństw o zrozum ie 
(istniejący stan rzeczy, fa n  bardziej udoskonalona

będzie organizacja p racy , tern bardziej zw iększą 
się widoki w yjścia - i  n iesłychanych  trudności 
finansow ych.

SYSTEM  OSZCZĘD N O ŚCIO W Y  NIE MOŻE 
ZW RACAĆ SIĘ PR ZEC IW  M ASOM  PRA- 

" CUJĄCYM.
System  oszczędnościow y nie m oiże. przecie 

pozbaw iać naszego przem ysłu  najkonieczniej­
szych środków  'o b ro to w y ch , k tó ry ch  brak  po­
w strzy m ałb y  działalność w ars ta tó w  p racy  i ode­
b ra łb y  m asom  pracującym  zarobek. To też  mimo 
ogrom nych przeszkód i trudności, R ząd, dołoży 
w szelkich usiłow ań, b y  niezbędne inw estycje nio, 
g ły  być  urzeczyw istn ione i  s ta ły  się środkiem  za ­
pobiegaw czym  przeciw  klęsce bezrobocia. D alsza 
odbudow a kraiu, rozw iązanie  palącej sp raw y 
m ieszkaniow ej w  m iastach, ulepszenie sieci kole­
jowej, oto zadania, k tórym  R ząd najbaczniejszą 
pośw ięci uw agę. Z niem niejszą tro sk ą  zajmie się 
R ząd reform ą ro lną, natrafia jącą dotąd na liczne 
trudności przy jej urzeczyw istnieniu.

D ążąc do przyśpieszenia w ykonania  u staw  
z 17. lipca i 17. grudnia 1920, uczyni R ząd  ze sw ej 
s tro n y  w szystko , aby  w  jak najkró tszym  czasie 
usunąć zarów no  p raw n e  niejasności, jak i życio­
w e konfbkty, ham ujące urzeczyw istnienie dobro­
dziejstw , jakimi w rozum ieniu u staw o d aw cy  
m iały  b y ć  rzeczone ustaw y . (B raw a).

D bałość o podniesienie produkcji rolnej i w y ­
dajność w a rs ta tó w  rolnych/ propagow anie ośw ia­
ty  i ku ltury  rolniczej, ułatw ianie rolnikom' w  m ia­
rę sił i m ożności zaopatrzen ia  się w  kapitał obro­
tow y i n a w o z y ' sztuczne leży( ró w n ic^  w  najbliż­
szych 'zam ierzeniach R ządu (B raw a. P os. Ro.s- 
s e t : Cudownie)

OŚWIATA. ’■
W ysoki Sejmie! W iekow a niew ola w ykopała  

p rzepaść pom iędzy P o lską a Europą zachodnią 
pod w zględem  ośw iaty . M usjmy jak najenergicz­
niej, s tanąć  do walki z is tn ^ jąc ?  u . n as  ciemnotą. 
W ydarc ie  tej. ciemnocie szerokich m as naszego 
tuictu, to nie ty lko przysrKj^fiW -^PańśtWM ^Ś^F^-* 
"domyćft sw oich zadań  obywateli-, ale1 r-aa.Udpsza 
rękojm ia p rzyszłego  d o broby tu ,-siły  i pom yślno­
ści Polslc

SZKOLNICTWO POW SZECHNE.
P rzedew szystk iem  'szkolnicrwc pow szechne 

dom aga s*ę gw ałtow nie rozwoju- To też w e ­
w nętrzna  -pożyczka na inw estycje na cele szkol­
nictw a pow szechnego jest w tej chwili przez R ząd 
projektow ana i w  formie u staw y  przedstaw iona 
będzie w  najbliższym  'czasie do zatw ierdzenia 
W ysokiem u Sejmowi. (B raw a). Rząd- zdaje sobie 
w  pełni spraw ę z konieczności u lenszenia szkoD  
nictw a średniego, jak i 1 potrzeb szkolnictw a z a ­
w odow ego. R ząd otoczy rów nież opieką w yższe  
uczelnie i p rzyby tk i nauki, aby  u ła tw iać  uczonym  
pracę i nie zaw sze docenianą ich w ielka misię dla 
przyszłości narodu.

UNIFIKACJA WYMIARU SPRAW IEDLIW OŚCI.
Z czasów  niewoli pozosta ły  nam liczne u sta ­

w y  państw  zaborczych niezgodne z duchem cza­
su, a często obrażające poczucie, naszej godności. 
Unifikacja .wymiaru' spraw iedliw ości przez w sp ó ł­
działanie z kom isją kodyfikacyjną i odpowiednia 
inicjatyw a ustaw odaw cza będzie p rzy g o to w y w a­
ła grunt do. ogólne! reform y sądow nictw a. R oz­
szerzenie i pogłębienie p raw odaw stw a socjalnego, 
oparcie sam orządu na podstaw ie praw nej i zape­
wnienie mii w szystk ich  w arunków  sw obodnego 
rozw oju, uporządkow anie adm inistracji na k re ­
sach, zw iązanie ludności k resow ej z R zeczą- 
pospolitą w ęzam i kultury, oto sp raw y  w  szeregu 
wielu pilnych zadań, którym i R ząd niezw łocznie 

zająć  się. musi.

PO PRAW A BYTU PRACOWNIKÓW PAŃSTW .
Do tych aktualnych zadań  zaliczyć rów nież 

na leży : k-onieczńą oop taw ę b y tu  pracow ników
p aństw ow ych  i przyjście z pom ocą m asom  p ra ­
cującym  przez zw alczanie drożyzny. (Braw a.)
D otychczasow e środki przeciw działające tej klę­
sce, nie dały  pożądanych rezu lta tów . Im prow i­
zow anie środków  now ych w obec skom plikow a­
nej m aszyny  życia ekonom icznego, b y łoby  lekkor 
m yślnpścią. Ale R ząd uczyni w szystko , aby  szu­

kać ły c h  środków  i- trzy m ać  a a  w odzy  orgię spe­
kulacji -Przez w spółdziałanie R ządu z ruchem  
wspófdzśelczy-m, p rzez pomoc k red y to w ą  dia koo­
pera tyw , w reszcie  zw rócenie  jak najbaczniejszej 
uw agi na ciem ne a uk ry te  dla oka siły, tuczące 
się k rzyw dą ludności, R ząd m a nadzieję p r z y c z y ­
nić się przynajm niej do złagodzenia tej klęski.

TĘPIENIE NADUŻYĆ. '
Z niemniejszą silą będzie Rząd ścigał nadu­

życia i sw aw olę adm inistracji. Urzędnik państw o­
w y  w inien być  przedew szystk iem  strażnikiem  i 
obrońcą pi aw a. W szelkie skargi w yw ołane  na­
ruszeniem  praw orządności, będą poddane najści­
ślejszem u badaniu, a w szelk ie  nadużycia tępione 
bezw zględnie. .

DEMOKRATYZACJA (JRZĄDZEŃ PAŃSTW.
W e w szystk ich  z resz tą  zam iarach i dążeniach 

sw oich Rząd pam iętać Pędzie, że dem okratyza­
cja życia i u rządzeń  państw ow ych  jest po 'wojnie 
św iatow ej i p rzew ro tach  iraią w yw ołaatych tro ­
ską w szystkich  rządów  E uropy zachodniej. (B rc- 
w a.) W  wolnej i dem okratycznej P olsce każdy 
obyw atel bez w zględu na sw ą narodow ość, po­
chodzenie, w yznanie i p rzynależność do tej czy 
itnnej k lasy  społecznej,, musi się czuć rów noupra­
wnionym i w olnym  obyw atelem , ko rzystać  sw o- 
bodnie z pełni w szystk ich  istniejących pra-w, a 
zarazem  spełniać w szystk ie obow iązki, k tó re  nań 
nak łada  P aństw o.

WOLNOŚĆ OBYWATELSKA.
7obe'c 'm niejszości .narodow ych zagw aran to ­

w ane w uchw alonej przez Sejm konstytucji p ra ­
w a -będą ściśle przez iRząd p rzestrzegane. (B ra­
w a.) W  szczególności podczas zapow iedzianych 
w kró tce  w y b o ró w  przestrzegać  R ząd będzie w ol­
ności w szystk ich  obywateli,- aby  w ielkiem u akto­
wi, m ającem u pow ołać  now ą w ładzę  p raw odaw ­
czą zapew nić ze sw ej stroiny całkow itą b ezs tro n ­
ność. R ząd zastosuje się do w oli W ysokiego Sej­
mu,- odhaczającej term in w y b o ró w  i' poczyni 
y ^ z y s tk ie  ^izygotOACania niezbędne d la  A dłA  ód- 
byi la; W szSkże p ized  rozejściem  Sic -Sejmo- Usta­
w odaw czego R ząd  będz-ie rmusiał prosić o  uchw a- 
;(enijje kc^ii-ecznośoi! sosnow ych,; k tó ra  pccwoifą, 
p rze trw ać  czas niezbędny i p rzygo tow ać w szysD  
ko, aby  w  okresie podnieconych nam iętności u- 
trzy m ać  spokój w  P aństw ie .

SILNY RZAD — TO  KONSEKWENTNE WYKO­
NYWANIE PRAWA.

W ysoki Sejmie! 'Rząd: dem okratyczny  musi 
być  R ządem  silnym  (B faw a i oklaski na lew icy, 
śm iech i różne okrzylei na praw icy.) a siła nie 
może rzecz p rosta  opierać sie na środkach poli- 
'Cyjnyeh (na p raw icy  okrzyki: W ilno!), lecz na 
zdobyw aniu zaufania na jszerszych  w a rs tw  lud­
ności, a najlepszą drogą do tego zaufalnia, to 
k.ortsekwbntne w ykonyw anie ' p raw a . Zitpiełnal 
w olność dla w szystk ich  obyw ateli w  granicach 
obow iązujących u s taw  i położenie reki na w szy - 
stkiem, co ustaw ę te gw ałci — oto zadanie egze­
k u ty w y  rządow ej. (B raw a na lew icy.) W ysoki 
Sejmie! W  deklaracji sw ojej poprzestałem  na za­
znaczeniu najogólniejszych jffiji w y tycznych , kfó- 
re.mi R ząd u tw o rzo n y  przezeminie zam ierza się 
k ierow ać. M niemam. Że one w ystałfczą dla o k re ­
ślenia jego intencji i charakteru . W ierząc  w  ż y ­
w otne siły  narodu, Rząd mój ani rtń chwilę nie 
w ątpi, że Rzeczpospolita Polska, w zrasta jąc  w si­
ły  m oralne i m aterialne, w ybrn ie  zw ycięsko  z od ­
m ętów1 p iętrzących się^trudności i zafmie należne 
jej m iejsce w śród  n a ro d ó w  św iata. Ta w a ra .  że 
pracuje dla jasnej przyszłości, pozwoli Rządow i, 
jeżeli taka b ęd z ie  wola Sejmu, trw ać  na swojern 
stanow isku i w szystk ie  siły s w o t c  pośw ięcić dla 
dobra O jczyzny. (B raw a i bnrzżiwe oklaski n? 
tcfwiey.)
. ' w r 11 j  iw M iw iipiiii J w w  *  sjut 'ui"

- i

O b r a d y  S e j m u .
W arszaw a  Posiedzenie Sejmu 324, 5 lipca. M ar­

szałek oznajmi! o miano waniu now ych M inistrów , 
poczem odczy ta ł orzeczenie sadu honorow ego w  
spraw ie pos. Kiem ika. O rzeczenie to st\vic~ fea, 
że z a rz u ty .poczynione.pos. p iern ikow i w  .sprawie 
sprzedaży  d rzew ostanu  z  m ajątku Dojlid są nie-
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loby nas znow u w  przesilenie kilkutygodniow e. 
Jetżeli R ząd będzie miał uobrą woię, to zapew ni­
my mu całkow ite  poparcie.

Pos. Ma takie wicz (Str-. katolicko-htdow e): 
Zrzekam  się odpowiedzialności za w yw ołanie 
przesilenia. Klub nie ma zaufania do tego Rządu.

Pos. Baworowski (K.. P. K.): Klub nasz ak ­
ceptuje prem iera, jako osobę w skazaną przez Na­
czelnika P aństw a , ale zastrzega  sobie k ry tyczną 
ocenę gabinetu. Klub nasz nie może udzielić po­
parcia temu gabinetowi.

Pos- Czerniewski (N arod.-chrześć. klub robot­
niczy): W obec tego, że gabinet p. Śliwińskiego nie 
daje rękojmi sprostania zadaniu, odm aw iam y mu 
zaufania.

Pos. Tom aszew ski (Klub Zjednoczenia chrze­
ścijańskiego): Klub nasz nie widzi w  program ie 
now ego gabinetu program u gospodarczego i z ro ­
zumienia dla tych spraw . W obec tego klub odm a­
w ia mu zaufania.

Pos. Okoń w yraża  zaufanie dla Rządu. Po 
przem ów ieniu pos. O konia udzielił M arszalek 
głosu pos. W itosow i (P. S. L.).

Pos. W itos: Panie M arszałku posiedzenie m ia­
ło być odroczone.

M arszałek: P raw ica  wnosi o prow adzenie
dałszej rozpraw y.

Pos. O siecki: W edług dotychczasow ych z w y ­
czajów  głosow anie było  na kiika dni w cześniej 
podaw ane do wiadom ości. Obecnie chcecie sko­
rzy s tać  z chwilowej przew agi i natychm iast gto- 
sować- (G łosy na lew icy: O droczyć posiedzenie. 
W rzaw a. Bicie w pulpity). M arszałek  odracza 
posiedzenie na 5 minut i zap rasza  przew odniczą­
cych klubów  na naradę, a po naradzie ośw iad­
cza, że  po porozum ieniu z lew icą i praw icą o d ra ­
cza posiedzenie do ju tra do godz. 15.

Na porządku dziennym  dalsza rozpraw a nad 
expose p. Śliw ińskiego i trzecie czytanie ustaw y 
o  ordynacji w yborczej.

Z Górnego Śląska.

uzasadnione. N astępnie na w niosek M inistra 
spraw  zagranicznych i za zgodą P rezyden ta  Mi- 
histrów  przystąp iono  do ratyfikacji zarządzeń o 
sądach ustanow ionych p rzez komisję m iędzyso­
juszniczą na G. Śląsku. U staw ę tę  p rzy ję to  je­
dnom yślnie w e  w szystk ich  trzech  czytaniach. — 
Następnie zabrał głos p. P rezy d en t M inistrów  
Niwiński. (Mowę jego podaliśm y już na inne-m 
miejscu.)

P os. WoźiHcki (W yzw olenie) staw ia wjakc 
se k  o odroczenie dyskusji nad  expołse do | na­
stępnego posiedzenia, ab y  kluby m ogły się zapo­
znać z treśc ią  expose.

P os. GIąbiriskJ przem aw iał za natychm iasto- 
w em  rozpoczęciem  dyskusji n ad  expose. W* gło­
sow aniu upadł w niosek posła W oźnickiego (za 
W nioskiem g łosow ało  169, przeciw  195.)

P os. Głąbiński: W  imieniu sw ego klubu »- 
śwaadczam , że do rządu p. A rtura Śliw ińskiego 
nie m am  zaorania. Expose P ana  P rem iera  uoza 
banalną k ry ty k ą  poprzedniego Rz4du, będącą 
zlepkiem kilku frazesów , odznacza się zupełnym  
brakiem  program u. Rząd obecny podkopuje po­
w agę w ład zy  i rządów  w  społeczeństw ie, n iety l- 
ko na dzisiaj, ale i n a  p rzyszłość, a  zarazem  
nie daje żadnej rękojmi poszanow ania i ochrony 
p raw  konstytucyjnych, u trzym ania  polityki pań­
stw a n a  linji pokoju, w  porozum ieniu z sojuszni­
kami, oraz nienadużyw ania w ładz i skarbu  pań­
s tw a  dla celów party jnych , a w  szczególności 
bezstronnego przeprow adzenia  bliskich w yborów .

t P os. Daszyński: Stw ierdzam , że w  przeciągu 
4 lat sw ego  istnienia Sejm me by ł w  tak k ry ty ­
cznej chwili i żaden z rządów  dotychczasow ych 
'nie miał tak trudnego zadania, jak obecny. W y­
s ta rczy  przyporm /eci jaką g roźbę stanow i dla 
Polski tra k ta t w  Rapallo. W polityce wewinętrz- 
nej grozi w ielkie n iebezpieczeństw o z powodu 
drożyzny. Kapitalizm  w iejski i ziem iane zacho­
wują się prow okująco, a kapitalizm  bankow y i 
p rzem ysłow y  w ystępuje w y raźn ie  przeciw  inte­
resom  P ań stw a . Zgrom adzenia robotnicze w ołają, 
•że robotnicy  nie m ogą nadążyć drożyźnie. Ludzie, 
k tó ry ch  posądzają oj '.stfira.ikowairb, ośwóadpzalą 

•temu Rządow i, że gotow i są  zrzec się w szelkiego 
^strajkowania, jeżeli Rząd potrafi zaham ow ać dro­
żyznę. W  m ow ie sw ej w spom niał p. P rezy d en t 
M inistrów  o tęsknocie społeczeństw a do p raw o ­
rządności. W inny temu Sejm i w ładza w ykonaw ­
cza. Po lityka  czynu dem okratycznego  staje się 
nakazem  i k to  zaw aha się użyć p raw a  dla obrony 
dem okracji w  Polsce, doczeka się tego. że w alka 
odbędzie siś poza praw em . ZapropcHowaliście 
komisję g łów ną, złam aliście konstytucję, p rzeg ło ­
sow aliście naisz tekst. D w ie rzeczy  są pew-ne, 
że kom isja jednogłośnie postanow iła  prosić N a­
czelnika P ań stw a , by  desygnow ał prem iera, a na­
stępnie, że na p. Śliwińskiego padło 226 głosów  
przeciw  188. T eraz  m ów icie panowie, że g łosy 
te nic nie znaczą O bniżając w arto ść  ro zstrzy ­

g n ię ć  komisji głów nej, czynicie ją ciałem h - 
przedm iotow em . D latego w asza  groźba nowego 
przesilenia jest igraniem  z ogniem. W szelkie pró­
by rządów  koalicyjnych są tylko m arzeniem  i 
dlatego pa trząc  na to, jak chcecie zrobić jeszcze 
jeden eksperym ent, zapew niam , że znajdziecie nas 
tj. lew icę i centrum  znacznie silniej zespolone, a- 
•niżeli 5 tygodni temu.

Pos. D ubanow iez: P o  m szczącem  przesileniu 
rządow em  staje przed Izbą Rząd jednostronny, 
niesam odzielny, pozbaw iony najw ybitniejszych sił. 
O dm aw iam y R ządow i zaufania, a w  głosow aniu 
przejdziem y do bezw zględnej opozycji.

; Pos. S tapiński: R ząd ten nie w ydaje się zdol­
nym  do sprostania obow iązkom , gdyż w  skład 

' jego w chodzą ludzie nie należący do stronnictw , 
rep rezen tow anych  w  Izbie. M amy w iarę, że Na­
czelnik P ań stw a  znajdzie sposób, aby nie cofnąć 
się przed w asza  mafią, lecz w spólnie z R ządem  
i z robotnikam i doprow adzi Polskę do szczęścia. 
Niech żyje Naczelnik P aństw a .

P. Skulski; O św iadczam  imieniem sw ego klu­
bu, że gabinet p. Śliw ińskiego da Rzad jedno­
stronny  politycznie. P rem ier tw orząc  gabinet nie 
liczył się z koniecznością za trzym ania w ybitnych  
sił z poprzedniego gabinetu. Gabinet ten nie daje 
gw arancji prow adzenia racjonalnej gospodarki *_ 
kononucznej i finansow ej. W obec tego klub nie 

i będzie g losow ał za votm n zaufania.
P os. W oźnicki; Obalenie tego R ządu w trąci-

NIEMCY NIE PRZYJMUJĄ POCIĄGÓW  
Z G. ŚLĄSKA.

W arszaw a. (PAT.) M inisterstw o kolei żelaz­
nych kom unikuje: T rudności w m asow ym  ruchu 
ijow arow ym łnieuitiktione w  p ie rw szy ch  dniach po 
w ykreśleniu  now ej gran icy  na G. Ś ląsku, znalaz ły  
osta tn io  w y raz  w nieprzyjęciiu przez stronę  nie­
m iecką pod różnym i pozoram i form alnym i szere­
gu pociągów  ze strony polskiej. Pow oduje to za ­
pchanie stacji po stronic polskiej, a w  dalszym  
ciągu b rak  w ęglarek  w  kopalniach. M inisterstw o 
kolei żelaznych w idziało się zm uszonem  w y s tą ­
pić w obec dyrekcji kolejow ej niem ieckiej w  O po­
lu z energicznem  przedstaw ieniem  o usunięci* 
przeszkód, tam ujących ruch przez granicę.

P O D  RZĄDAMI NIEMCÓW.
Katowice. (AW.) 4. bm. w kroczy ły  do B y to ­

m ia w ojska R eichsw ehry . M iasto było p rzyb rane  
flagami o barw ach  m onarchicznych, Ulicą 
przeciągały  oddziały  Selbstschutzu, śpiew ając 
„Heil Dtr in S iegeskranz!" ' oraz w znosząc okrzy­
ki „Nieder mit Frankreich und Połen!“ Z Katowic 
przybyły do Bytomia delegacje zrzeszeń niemiec­
kich i dzieci szkolnych.

Katowioe. (AW.) 4. bm. od strony  Z abrza O r- 
geschow cy rozpoczęli ostrzeliw anie w si P aw łó w  
i K urnatów  w  pow . zabrskim , położonych po 
stronie niemieckiej, dokąd w kroczy ła  już Reichs- 
w ehra .

Katowice. (AW .) S tw ierdzono, że w  całym 
szeregu  m iejscowości, objętych przez N iem ców 
na G. Śląsku, O rgesclrow cy zm uszali ludność poi- 
ską do dekorow ania dom ów  sw ych flagami nie­
mieckimi pod groźba 300 m arek kary .

Katowice. (AW.) O statn ia ,,M orgenpost“ w  
osobnych artyku łach , pośw ięconych przejęciu 
przez Niemców G- Śląska, pisząc o w kroczeniu 
R eichsw ehry  do B ytom ia podaje w ygłoszone przy  
tej okazji m ow y. Burmistrz Bytom ia w przemóc 
wieniu sw em  lży ł Francuzów i Polaków, nazyw a­
jąc tra k ta t genew ski g łupstw em  i zapew niając, iże 
niezadługo cały  G. Śląsk w róci do Niemiec. 
„M orgenpost“ pisze m niejwięcej rów nież w  tym  
sam ym  duchu.

DZIENNIKI FRANCUSKIE O GÓRNYM ŚLĄSKU
Paryż. (PAT.) O m aw iając spraw ę opuszcze­

nia G. Ś ląska przez oddziały m iędzysojusznicze, 
dzisiejsza „P e tit P aris ien “ : Żołnierze nasi opuss-

Przegląd polityczny.
i

(Sytuacja dnia.)

Z braku  miejsca, k tó re  przedew szystkicm  
spraw om  polskim zapew nić należało, pop rzesta ­
jem y dziś n a  podartiu dziejów dnia w  naj treści w- 
szym  ekstrakcie .

Na komisji dla sp raw  rozbrojenia, obradują­
cej — jak już donieśliśm y — od dnia 4. bm. w 
P ary żu , w yłonił się now y projekt lorda Cecila. 
D elegat francuski reagow ał nań : 'gą , że żadna
now a propozycja nie itkjżc naruszać w arunków  
ustalonych

czający części G órnego Śląska przyznane Po la­
kom, przechodzili przez bram y tryum falne, żegna­
ne przez ludność m iejscow ą rozradow aną, Ze 
w reszcie uw olnioną została  z pod jarzm a nie­
mieckiego. Rów nocześnie w chodziły  oddziały pol­
skie, p rzyjm ow ane w ten sam  spesób, jak nasi 
żołnierze w S trassbu rgu  i M etzu przez ludność 
Alzacji i Lotaryngji. O ddziały zaś nasze opusz­
czające m iejscow ości p rzyznane Niemcom, że­
gnane b y ły  często przez s trza ły , k ierow ane w 
naszą stronę  p rzez  tajne organizacje m onarcłri- 
styczne- P o lacy  pozostający w  częściach p rzy ­
znanych  Niemcom z trw ogą zadają sobie pytanie, 
jaki będzie ich los po odejściu w ojsk m iędzyso­
juszniczych w obec zajadłości nacjonalistów  nie­
mieckich Niem cy płacą za sw e zbrodnie roku 
1914 m etodą brutalności, stosow aną przez P rusy  
w zględem  Polaków , k tó rzy  od w ieków  stanow ią 
jądro  ludności G. Ś ląska. „P etit P asisien11' kończy 
sw ój artykuł, że Niemcy powinni zrozum ieć, ż e . 
istnieją p raw a republikańskie, k tóre zm uszą ich 
do stosow ania tych sam ych zasad w zględem  lud­
ności i że narody  dojrzałe m ają praw o sam osta­
now ienia. To będzie znakiem  dla nas, że Niemcy 
stafy  sic w reszcie republikańskiem u

Ostateczna ftigste powstańców 
w Dobitnie.

Dublin. (PAT.) R euter. W czoraj o godz- 4-te] 
po południu zakończyła  się w ałka. W  chwili tej 
płonęło 10 domów na 0 ‘Connel S treet, m iędzy 
rem trzy  hotele. N ieregularne w ojska staw iały  
jeszcze opór w Gremille. S trzelali oni ze w sz y s t­
kich okien, podczas gdy z obu stron p łonęły  do­
my. W  godzinach popołudniow ych w ojska regu­
larne podjęły atak  na hotel G reaham . O godzinie 
5-tej poddało się ostatnich pięciu pow stańców . 
T ym czasow y rząd irlandzki otrzym ał z wielu 
stron zaofiarow anie pom ocy. Postanow iono dziś 
w ezw ać cały  kraj pod broń. W ojska regularne są 
panami sytuacji z w yjątkiem  m ałej części m iasta. 
Naliczono 58 trupów' i 230 zranionych, przeW*fctje 
osób cyw ilnych. W ojska regularne zniszczyły 
w ażny  punkt ufortyfikow any w ojsk n ieregular­
nych. Nie przyszło  do żadnych dalszych s ta rć  w 
całym  kraju. W ojska angielskie nie b ra ły  udziału 
w w alkach.

s z kod ow a ń. G dy obecnie w yszed ł na jaw  trak ta t 
niemieCko-ukraiński, nak ładający  na Niem cy zo­
bow iązanie udzielenia Ukrainie sowieckiej poży­
czki w  w ys. 400,000.000 mk. n. Francja przez ko­
misję reparacyjną słusznie sprzeciw iła się reali­
zacji tej um owy. Niech Niemcy naprzód zapłacą, 
co w inny, a potem m ogą sobie pożyczać, komu 
im się podoba.

W  H aadze delegaci sow ieccy coraz buń- 
czuczlniej dopom inają się przyznania im k red y ­
tów, a L itw inow  grozi, że jeśli w  dniach najbliż­
szych to się nic stanie, on  — wyjedzie! Czy 
konferencja bardzo  ulękła się tej groźby, niewm -
ck>mo.

dotyciiczas w trak ta tach . ! W Niem czech dem onstracje, zaburzenia — tn
Francją b ró d  sw ego stanow iska co do od- i ówdzie naw et k rw aw e. W  Irlandii mc uctełc
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się jeszcze zlikw idow ać pow stan ia .
Lloyd GeoTge znałSzł w  Izbie grair sposo­

bność do zapew nienia, że  Niem cy cfopefflily zo- 
' thjOiwiązań firaiRtatowyeh w  sprawiie dem ofciiza- 
cji! Naiw ność czy  cynizm  — tw ierdzić coś podo-

■ bnego v/ chwili, gdy n aw et' rzad  niem iecki już 
• nie tai, że cała Rzesza jest jednym  wielkim m a­
gazynem  broni i jedną w-relką kasarnią...
m i m  tam ta » b u m  umsfsmss mmaem sm m n M H n

jfiyjsśiifuie przykrej s p u j .
*

Na podstaw ie informacji zasięgniętych w Ku­
ra toirium co do w ezo ia jsze j naszej w iadom ości o 
rzekom ym  w ybuchu stra jku  nauczycielskiego ta 
w ojskow ych km sach  m aturalnych, stw ierdzam y, 
że do strajku tego nie doszło. W szy scy  bow iem  
uczniow ie zostali dopuszczeni do egzam inu doj­

rz a ło śc i, K uratorium  zaś nie ponosi najmniejszej 
w iny w  tern, że opóźniło się nadejście z M irrlster-

■ stw a  załatw ienia podań. W iny nie ponosi w  tym  
w ypadku także M inisterstw o, lecz chyba sam o 
K ierow nictw o kursów  realnych.

K R O N I K A .
Kalendarz. P atek , 7 lipca. RŁ.-kat.: Pulche- 

rji. — Gr.-kat.: Rożdż. ś. Joana. —  Słowiański : 
K^asnoroda.

— Urahiym dnirm przybywa jeszcze jeden, 
dzisiejszy. Nie ostatni chyba w ich obecnej serji 
dame, żadną ch nurką nie amącone mebo i wiat; 
wschodni zapowiadają pogoJe. Całe niebezpieczeń­
stwo tkwi w tera, że się ją stwierdza tak jawnie. 
Bo już nieraz wystarczyło zapowiedzieć pogodę, aby 
zanim jeszcze z .s  ygł atrament, deszcz lunął.

—  Dr. Michalski wyjechał 5 b. ra. zWarszn- 
wy do Lwowa, celem cbjęcia tu z powrotem kiero­
wnictwa Banku krajowego

—  Ś!ub p. Zofji Neumannówney, córki Prezy­
denta miasta P. Józefa i P. Kazimiery Ncumannów 

[z inż. P, Kazimietzsra Weissem, odbędzie się dnia 8 
b. m. o godz. 11 przepodpol. w kościele 0 0 . Ber­
nardynów we Lwowie

— Rejestracja strat wojennych. Z komisar- 
J tu Małopolskiego Gł. Urzędu likwidacyjnego komu­
nikują; Wszystkie miejscowe komisje szacunkowe, 
oraz Komisja Główna we Lwowie, powołane ustawą 
z dnia 10 maja 1919 do ustalenia i ocenienia strat 
wojennych w Małopolsce z czasów wojny światowej, 
polsko-ukraińskiej i boiszewickjęj z dniem 30 czerw­
ca b. r., ukończyły swe urzędowan e i biura tych 
Komisji są zamfcuięte. Akty szacunkowe, niemniej 
zgłoszenia szkSd, które dla braku czasu nie zostały  
wykończone orzeczeniami, przejęły powiatowe Komi­
sje zapomogowe dla odbudowy przy starostwach i 
fąm też należy się odtąd zwracać we wszystkich 
sprawach, odnoszących się do strat wojennych. Zwra­
canie się stron w tych sprawach do komisarjam jest 
bezcelowe, jak niemniej żądanie od komisarjatu wy­
płaty odszkodowań na podstawie orzeczeń, gdyż w 
tym względzie nie zapadła do‘ychczas w Sejmie u-

, chwała i jedynie pow. Komisje zapomogowe dla od­
budowy —  o ile jeszcze w powiatach urzędują — 

[udzielają zapomóg na odbudowę w materjale budo­
wlanym.

—  ( Bł. p. juljusz Te tir er, znany w sze- 
jrojuch kołach naszego społeczeństwa, publicysta i li- 
'terat, lektor wymowy polskiej na Uniwersytecie 
lwowskim, zmarł w dniu 4 b. m.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dziś o godz. 
4 popołudniu z domu żałoby przy ul. Batorego 

,1. 38.
Obszerniejsze wspomnienie z braku miejsca 

odkładamy do następnego numeru.
—  Znaleziono. Dnia 29 maja 1921 znaleziono 

w pociągu kolejowym 100 dolarów i 1115 Mk. Gd> 
do tej pory nikt nie zgłosił się po odbiór powyż­

szej kwoty, magistrat wzywa po raz drugi w łaści­
ciela, aby zgłosił się do departamentu I. magistratu 

.celem odebrania gotówki. W razie niezgłoszenia się 
gotówka będzie wydana znalazcy.

—  Towarzystwo tatrzańskie. Oaegdaj odbyło 
się w KraHOwie doioczne walne zgromadzenie pol­
skiego Towarzystwa Tatrzańskiego. Zawiązane w 
ostatnich dwu latach oddziały w Warszawie, Pozna- 
;n'u, Lwowie Lodzi i w Cieszynie rozwijają bardzo 
skuteczną działalność w kierunku zbliżenia całej Pol­
ski do Tatr. Oddział krakowski poparty przez Ma-

J cierz krakowską buduje wielkie granitowe schror.isko 
na Haii gąsienicowej, które pomieści przeszło 100 
łóżek. Usjtlpując-go prezesa, zasłużonego około To­
warzystwa tatrzańskiego, prof. Szainochę wybrane 
przez alt cmację honorowym człenkiem Towarzystwa. 
Prezesem wybran’ inż. Czerwińskiego.

—  Kurs anm atyczny w Krośnie. Minister­
stwo W. R. i O. P. udzMliio Związkowi teatrów i 
uiórew włościańskich we Lwowie ubwencji w kwo­
cie 75 .03) Mk. na zisiiki dla uauczycieli uczestni­
ków dwutygodniowego kur.su dramatycznego w Kro­
śnie. Kurs rozpocznie się 10 b. m. Zasiłki po 500 
Mk. rozdzieli zarząd główny Związku na wniosek 
swej delegatury w Krośnie.

—  lisrw szy  kongres stenografów polskish. 
Dnia 5 b. m. w Politechnice warszawskiej otwarto 
pierwszy kongres stenografów poisaich systemu Ga- 
be’sbergera-Polińsaiega, na który przybyło 100 de­
legatów l e  wszystkich dzielnic Polski, między inny­
mi z G. Śląska i Wiieńszczyzny. Po fachowych re­
feratach wywiązała się dyskusja, w której podkre­
ślono konieczność obowiązkowej stenografji w szko­
łach średnich.

— Zjazd W NieŚW:6ŻU. W dniach 28, 29 i 
30 czerwca odbył się w Nieświeżu Zjazd instrukto­
rów i delegatów Związku obrony kresów wschodnich, 
r.a którym reprezentowanych było 16 powiatów pół­
nocno-wschodnich.

—  Wielki zapis. Z Paryża donoszą, że zmarły 
ks. Monaco zapisał na paryską Akademję Um ejętności 
1 miljon franków.

—  Zamach na Hardinga. Z Berlina donoszą 
u zędowo: Śledztwa p od stęp  zez policję natychmiast 
po napad/.*e na Hardinga wykazało, że w napadzie 
brały udział dwie osoby. Jedną z nich aresztowano, 
co do drugiej zaś policja j st na trupia, U baj po­
chodzą z tych samych kół co mordercy Rathenau’a. 
Osobnik aresztowany jest członkiem Związku żoł­
nierskiego, rozwązanego ii edawno przez minister­
stwo spraw wewnętrznych. Miał on w kiawacie 
szpilkę z krzyżem haczykowatym, który jest oznaką 
nacjonalistyczną.

—  (t. z.) Kronika kradzioży Na szkodę Lu­
dmiły Brzuchowskiej, waściciejkl realności przy ul. 
Kleparowskiej 1. 25 z zamkniętego mieszkania skra­
dziono garderobę, wartości 180.000 Mk. —  Leonowi 
Federowi, zamieszkałemu pr/y ul. Krzywej I. 3. 
skradziono z kieszeni marynarki kwotę 30 .080  Mk.

—  (t. z.) Lekkomyślność motorowego. Wczo­
raj rano placem Halickim wozem tramwajowym ŁJ. 
Nr. 44 jechał motorowy Nr 712. Nie zważając 
wcale na tuch uliczny, jechał bardzo szybko, a nad­
to dzwonkiem nie cstrzyga! przechodniów. Wskutek 
tego pod Hatnwaj dostała się Msrja Hamplowa, za­
mieszkała przy u l Jagiellońskiej 1. 24. Na szczęście 
nie odniosła ona żadnych obrażeń cielesnych.

—  (t. z.) Handlarze tytoniem. Policja wczo­
raj aiesztowała Marka Rotha, zamieszkanego przy 
ul. Reżnickiej I. 9, za nielegalny handel tytoniem. 
W czasie rewizji zakwestionowano u niego 709 oa- 
p‘erosów i 140.000 Mk Następnie u Izaaka Żu- 
ckerkandla z Rohatyna zakwestionowano 70 paczek 
vtoniu podejrzanego pochodzenia.

—  (t. z.) Aresztowanie w sprawia kradzie­
ży W fabryce Sp-ecliera. Prócz głównego wino­
wajcy Jana Olejnika, o którego aresztowaniu donie­
śliśmy wczoraj policja przychwyciła niemal*ca!y ze­
spól złodziejski. Aresztowani zostali małżonkowie 
Jan 1 Karolina Matuszewscy, bracia Edward i Mi­
chał Leruchowie, robotnik Antoni Wiszn ewski, 
wszyscy z Bogdanów ki, oraz Anna Selaczowa, zam. 
przy ul. Grunwaldzkiej l. 11 Wszyscy osadzeni zo­
stali w aresztach policyjnych.

—  (t z.) Le33ze towarzystwo. Do sklepu 
błrwatnego Rózi Fersterowej przy ul, Boi mów 1. 12 
wczoraj weszły dwie tro.ie y z jednym mężczyzną, 
którzy oglądając towary kupili dwa metry zefiru. 
Równocześnie weszła do sklepu także jakaś pani w 
towarzystwie pana i ci również kupili dwa metr- 
tego samego zefiru. Po od jściu tych gości Fersteó 
rowa zauważyła, że skradli jej dwi; sztutzki, a 
to 20 metrów fuląrdyay i 21 metrów brakseltny, 
łącznej wartości 76.000 Mk. Mimo natychm> sto- 
wego poszukiwania, poszkodowana kupcowa nie 
zdołała natknąć się na złodziei.

s t a t k i  t i t e r a s k o - a r t y s t y C 2 ? 3 3 .
Repertuar Teatru Miejskiej^.

Początek przedstawia o godz. ?‘3U wieczorem.
Dziś, we czwartek „Biały m zur*.

ftfjterfuar Tettru IWaSTJir' Gróiseki 2f.

Dziś, we czwartek .Kochanek z oLłoków*, 
kcmedja w 3 aktach Baera i Verneuiila„

Z Te tru lA ielkiep. Jutro, w piątek opera 
wznawia .Fausta* w zupełnie nowej obsadzie z dę­
bi 11 ■ rn': p. Szymonowicza w partii tytułowej i p, 
Schiitza w roli Walentego. W partji Mefisi a .wystąpi 
po raz pierwszy ceniony śpiewak opery p. Horner.

— „Kenrrrt m alarsk i1. W niedziel;, 9 b. m
0 godz. l i '3 0  odbędzie się w sali Tow. muzycznego, 
u'. Chorążczyzna 7, poranek sztuki plastyczne;. „Kon­
cert'1 jLustrować będze prelekcją p. St. Młodożeniec, 
poczem demonstrowane będą utwory Ciwistka, Czy­
żewskiego, Cybisa, Saremy, S-icyibuiy i Wafiszew- 
skiego. Wystawa, jako pieiwszy ZD.orow/ wysiłek o 
wspclaem założeniu, zapowiada się bardzo interesu­
jąco. Bilety są do nabycia w składzie nut B. Poła­
nieckiego.

—  (t. z )  „Świ t NafłOWy“ czasopismo po­
święcone spiawom p.zemysłu naftowego. Z ko!ci 
ukazał się trzeci numer tego pisina, budząc szero­
kie zainteresowanie, wśród sfer naftowych, tembar* 
Jziej, iż jest to jedyne pismo fachowe na całym 
obszarze Polski. B. Minister skarbu dr. Michalski 
odniósł się z bardzo sympatycznym listem do re- 
d.Ucji tego pisma, w którym między innemi pisze: 
„Już od dłuższego czasu daje się odczuwać brak 
.zasopisrra poświęconego sprawom naf owym, któreby 
w Sposób fachowy ujmowało całokształt naszych 
spraw związ-.nych z krajową produkcją naftową. 
Propagowanie p. trzeb tego przemysłu należy przy­
jąć z wielkim uznaniem i świadomość wypełnieni; 
tego zadama powinna być dla redakcji najlepszym 
bodźcem do intensywnej pracy.

Pismo to wychodzi co soboty. 
H s s B w n H B H H B B ^ n n n B n B B n n n i n n i B n M i

Pomnik Poniatowskiego,
Komitet budowy pomnika ks. Józefa Poniato­

wskiego w Wa szawie ogłasza:
Polacy!

Pomnik ks. Józefa Poniatowskiego przez długie
1 ta więziony był w Rosji nareszcie powrócił do 
:r ju. Wzniesienie j iknajrychlejsze pomnika w sto­
licy jest obowiązkiem narodowym. Każdy komu jest, 
droga rycerska postać bohatera powinien przyczynić 
się do tego czynu. Wzywamy gorąco wszystkich pa-: 
tr oiów do szybkiej pomocy w tej mierze. Rodacy 
i Rodaczki! Dzieło rozpoczęte przez naszych przod­
ków, my szczęśliwi ich potomkowie doprowadzimy 
do końca.

Prezes Komitetu głównego: Prezydent Ministr. 
Antoni Ponikowski, Wiceprezesi Minist. wojny gen. 
por. Kazimierz Sosnkowski i prezydent miasta st. 
Warszawy Stan. Nowodworski. Sekretarz: wics-dyr.
d pa tamentu kultury i sztuki lan Skotnicki.

Prezes Komitetu wykonawczego: ksląte Adam
Czartoryski. Wiceprezes : prezes Rady miejskiej
Ignacy Baliński i dyrektor Muzeum narodowego i
Muzeum wojska, pułkownik Bron. G .mbaizewski. 
Przewodniczący komisji aKystyczno-techircznej wice- 
P.ezydent m. st. Warszawy Artus Śliwiński. Przewo­
dniczący Komisji skarbowej: hr. Edward Krasiński.
Przewodn. Komisji propagandy Artur Oppman (Or- 
Ot.). Sekretarz: dr. Karol Vaequeret.

Każdy urząd pocztowy w całej Rzeczypospo­
litej przyjmuje składki na blankiet wpłaty Pocztowej 
Kasy Oszczędności. Konto czekowe P. K. O. Nr.
4600. Biuro Komite u mieści się w lokalu Rady 
miejskiej w Warszawie.

Epilog sprawy P 'izap.
(Wszyscy oskarżeni zasądzeni zostali).

Po trzech tygodniach prawie sprawa Puzappn 
dobiegła wreszcie kresu.

Wczoraj sala rozpraw zapełniła się szczelnie 
tłumem publiczności. Wszyscy z niecierpliwością 
oczekiwrli chwili ogłoszenia wyroku.

O go-zinie 12‘20 trybu tai powrócił z narady. 
Gfuciie milcz;nie zaległo salę. Wśród uroczystej c -  
szy przewodniczący trybunału radca Dworżak ogłosił 
następujący wyrok:

O k. Władysława Miodowicza uznaje się win­
nym, że w jesieni r. 1920 powierzony sobie - tytułu 
dyrektora Agencji cukier w ilości 14.8D0 Ulg. za­
trzymał i sobie przywlasiczył,

ż:- w sierpniu r. 1920 prowadził handel łań­
cuszkowy myd-ern, a od wrteśnia r. 1920 do pierw­
szej poiowy r. 1921 przeprowadził nieuczciwe in.i-
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chiaaęje fasolą holenderską, grochem, wago.s. m ma’> 
igatyny, mydłem amerykańskietn i Urajowem, ora? 
ćwierć wagona kakao.

Edwarda Nowaka uznaje s ę  winnym zanie­
dbania kontroii we wszystkich tych wypidksch;

Konstantego Rubla i ?t mi sława Kcmperdę u- 
zn-je się winnymi, źe odstawieniem sprzeniewierzo­
nego cukru do fabryki Bac/ewskiego, udzielali Min- 

, dowiczowi pomocy w zbrodni sprzeniewierzeni-;
Bernarda Jonasa uznaje się winnym handlu 

, łańcuszkowego wagonem margaryny i mydłem za- 
■ granicŁnem;

Leona Seinfeida uznaje się winnym zbrodni 
i lichwy wojennej.

Za to zasądza się:
Władysława Miodowicza za zbrodnię z § 183 

U. k. zS występek ces rozp. z r. 1917 i :<ra zbro- 
, dnię lichwy, t. j. art. 24 ust. z 20 hpca 1920 na 
karę trzech lat ciężkiego więzienia, obostrzonego je­
dnorazową ciemnicą w r Lu, oraz na grzywnę w wy­

sokości 1 miliona marek, a w razie nieściągalności 
kara przedłuża się o 3 miesiące;

Edwardi Nowaka za przekroczenie art. 27 ust. 
z 2 iipca 1920 na karę 3 miesięcznego aresztu i 
100 000 Mii. grzywny, względnie dalszy miesią: 
aresztu ;

Konstantego Rubia zasądza się za wspóiwnę 
zbrodni sprzeniewierzenia na jeden rok ciężkiego 
więzienia;

Stanisiawa Komperdę za tę samą zbrodnię na 
póitora roku ciężkiego więzienia;

Eernarda Jonasa za występek z § 23 ces. rozp. 
r. 1917 na jeden rok ścisłego aresztu;

Tenże nie jawił s ię  na wczorajszej rozprawie, 
webec czego przepada jego kaucja w kwocie 6 me 
lionów Mit.

L. Seinfeida za występek lichwy na 8 m esię- 
ry ścisłego aresztu.

Ponadto zasądza s;ę wszystkich oskarżonych 
r.a zwrot kosztów postępowania karnego i na o g ' o-  
szenie wyroku po jego prawomocności w trzech 

t lwowskich dziennikach.
. Prokurator zgłosił zażalenie nieważności ćo dc 
wszystkich faktów uwolnienia a objętych aktem oska­
rżenia i z powodn niezastosowania paragrafów usta­
wy zażądanych przez oskarżenie. Ponadto zgłosił od 
wołanie z powodu niskiego wymiaru kary co do 
Rubla i Komperdy i prosi o dalsze zatrzymanie w 
areszcie wszystkich oskarżonych.

Adw. dr. Pieracki zgłosił odnośnie do Mindo- 
wicza zażalenie nieważności i edwołanie od wymba­
ru kary; adw. dr. Zarzycki i d . Aleksandrowicz za 
strzegli sobie trzy dni do namysłu, prosząc równo­

cześnie o zastosowanie ustawy amnestyjnej, oraz o 
^wypuszczenie na wolną stopę Nowaka, Rubla i Koas- 
perdy ze względu na uwolnienie ich od zbrodni 
lichwy wojennej. Adw. dr. Grek i dr Korkes odno­
śnie do Jonasa i Seinfeida zgłosili zażalenie nie­
ważności i odwołanie od wymiaru kary.

Wkońcu pomimo sp rzec iw u  prokuratora, trybu 
nal uchwalił wypuścić Nowaka, Rubla i Komperdę 

' tymczasowo na wolność, po złożeniu przez 'nich od­
powiedniego przyrzeczenia. Jedynie osk. Mindowi cza 
'zattzymano w więzieniu.

Lw ów , Morftz Joiias, handlarz drzewa, ul. Zielo­
na I. 58 i „człowiek fachvw y“ Chaskei Ecker, 
złotnik., zamieszkały przy ul. M iodowej 1. 7.

Spodziewane Są dalsze aresztowania w  tej 
sprawie.

iancwKHKuai

T E L E G R , %

biwi

Szmugiepz? zlata.
(t. z.) W  dniu wczorajszym  policja lw ow ska, 

: pracująca cicho lecz w ytrw ale, dokonała czynu, 
- zasługującego bezwzględnie na pochwałę. W ie­

dziano już od dłuższego czasu, że w e Lwowie  
< istnieje dobrze zorganizowana szajka, zajmu- 
' jąca się

przemycaniem złota.
Złoto to szło do Niemiec i Szwajcarii. Szmn- 

glerzy skupowali różne kosztowności ze złota i 
srebra, przetapiali je i w yw ozili je następnie za  
granicę. Pośrednikami w  tym handlu b y ły  głó­
wnie kobiety. Dobierano takie i to, nawiasem  po­
w iedziaw szy, przystojne, gdyż tym łatwiej było  
robić „perskie oko" do urzędników straży celnej, 
i używ ano ie do wywoiżenia złota i innych pre­
cjozów.

Inspektorowie rej. policji Zobalewicz, Jankie­
wicz i Mufik niespodzianie wpadli wczoraj do 
mieszkania niejakiego Serbia i tam zastali całe 

• zacne tow arzystw o przy „pracy“. Przetapiało  
one na sztaby przedmioty ze  złota od złodziei 

, kupowane.
P rzy  okazji tej aresztow ani zostali: Hersch 

G rosstead „dyrektor11 firmy Heller i Ska w  Ko­
łomyi, zam ieszkały chwilowo hotel Splendit

f a ł s z y w e  w i a d o m o ś c i .
W arszawa. (PAT.) P. K.. K. P. zawiadamia, 

iż zam ieszczony w  niektórych pismach artykuł 
i wzmianki o nadzwyczajnych jej rozporządze­
niach w alutowych w  obecnej chwili nie są ścisłe. 
P. K. K. P., jak zaw sze przedtem, tak i teraz, 
wykonuje tyłko te czynności walutowe, które 
mają na celu możliwą stabilizację naszej waluty, 
drogą kroków bankowych ogólnie przyjętych. 
M iędzy innerm oddaje P. K. K. P . w  tym celu od  
dłuższego czasu większą ilość walut na zapo­
trzebowanie przemysłu polskiego. Dopatrywania 
się w  tych czynnościach jakiegokolwiek podkładu 
politycznego jest pozbawione wszelkiej podstawy.

PROWOKACJE W Ł E N S K iE
Wilno. (AW.) W  ubiegły wtorek aresztowano

kiBka osób z niejakim Fedorowiczem  na czele, 
podejrzamych o rozbija rńe mieszkań w  czasie a- 
wantur niedzielnych. Sędzia śledczy prowadzący  
w  tej sprawie dochodzenia ogłasza w ezw anie do 
ewent. św iadków , aby staw ®  się  do Sądu i z ło­
żyli zeznania.

Wilno. (AW.) „Dziennik W ileński’’ omawiając 
zajścia niedzielne domaga się powołania do W ilna 
Komisji sejmowej oraz przynosi wiadomość, że 
Z. L. N. w niesie do Sejmu interpelację z  powodu  
tych zajść. R ów nocześnie zarząd iZ. L. N. ogłoszą  
odezwę, przypisującą zaljś-cia prowokacji ciem­
nych osobistości i w z y w a  osoby, mające w pływ , 
do uspokajającego oddziałania na m asy.

Z POSELSTW A POLSKIEGO W  BERLIN*?
Berlin, P oseł Rzpitei Polskiej w  Berlinie Dr. 

Jerzy Madeysłd dokonał wczoraj w  ministerstwie 
spraw zagranicznych wym iany dokumentów ra­
tyfikacyjnych i deklaracji dodatkowej do konwen­
cji górnośląskiej. Równocześnie spisano odpowie­
dni protokół.

Berlin. Z okazji amerykańskiego św ięta nie­
podległości poseł polski w  Berlinie rD. Jerzy Ma- 
deyski z łożył w  ambasadzie Stanów Zjednoczo­
nych w  hrricniu sw ego rządu życzenia.

PRASA WŁOSKA Q POLSCE.
Rzym. „Tribuna’’ drukuje serję artykułów  

o Polsce. Autor ich p. Piazzia opisuje w  sym pa­
tycznym  tonie odrodzenie Polski, wymieniając 
w szystk ie trudności, jakie Polska musiała zw al­
czyć. Autor podkreśla w ysiłk i organizacji podję­
te  w celu odbudow y przemysłu, patriotyzm i rze­
telną pracę polskich m ężów  stamu.

ZBRODNICZA ORGANIZACJA.
Wiedeń. (PAT.) „N. W . Tag?blatt“ omawia 

zajścia na G. Śląsku i stwierdza, że w inę niepo- 
kojw ponosi organizacja Sefbstchutzu, która w y ­
stępuje nie tyiko przeciwko ludności polskiej, lecz 
także daje się odczuwać ludności niemieckiej.

PODPALONE ZAKŁADY PRZEMYSŁU  
WOJENNEGO.

Moskwa. (AW.) W  Sałutwinie pod Kołomną 
palą się wielkie zakłady przem ysłu wojennego. 
W ybuchły wielkie składy amunicji i prochów. 
Straty olbrzymie. W  kołach komunistycznych  
przypuszczają, że wybuch wywołamy został pod­
paleniem składów przez robotników fabrycznych, 
wśród których od dłuższego czasu panowało  
wirzenlie z powodlu niefregislamego wypłacania  
petnsji, oraz w  związku ze sprawą eserów .

! Praga .wypłata 
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Tendencja na dolary, słabsza —  na marki 
niemieckie si niej3za.
Uwaga; Pierwsza cytr* wskazaje bura infor­

macyjny, drugi w nawiasie, kurs nieofl 
cjalnej giełdy.

Sprawy gospodarcze.
Statystyka stanu zatrudnienia w prze­

myśle: Według Rozporządzenia Rady Ministrów z 6. 
lutego 19*22 Dz. U. Nr. 12. wszystkie zajmujące się 
wytwarzaniem lub przetwarzaniem dóbr zakłady prze­
mysłowe tak państwowe jak komunalne 1 prywatne 
zatrudniające 20 lub więcej robotników są obowią­
zane przesyłać do -Głównego Urzędu Statystycznego 
do 5-go każdego miesiąca sprawozdanie z ubiegłego 
nresiąca o stanie zatrudnienia.

Odnośnych druków dostarczy Główny Urząd 
s ‘atys!yczny w Warszawie Aleje Jerozolimskie i. 32. 
względme WojewództwÓ.

Wzywa się tedy te wymienione wyżej zakłady 
które druków z G. U. S. nie otrzymały d o  b e z ­
zwłocznego podania temu urzędowi dokładnego 
adresu i zwraca się uwagę na odpowiedzialność 
w tej mierze kierowników zakładu i postanowienia 
kaine (§. 4. i 5.) na wstępie powołanego rozpo­
rządzenia.

K u r s y  g ie td o w ® ,

Lwów, dnia 6 Iipca godr, 16*30).

§ P « f .
Palonja — Fegeń 0 : 4  (0 :4 )

Lwów, 4 Iipca b. r.
W d niu tym Pogoń rozegrała ostatni jubileu- 

sz.otry mit-rb z warszawską Polonją.
Od początku  g ra  zaznacza  się b ezw zg lęd n ą  

p rzew agą Pogoni. T gc,:ęc3 się przew ażnie na 
pciu  Polonii, g ra  by ła  p ro w ad zo n a  w  o s tie m  tem pie  
iecz zupe łn ie  fair.

Po licznych strzałach grzęznących w ręku 
bramkarza Polonji lub idących na ont zdobywa wre­
szcie pierwszą bramkę B*cz w 27 min. w 2 min. 
później diujiego Wacek.

Polonia bezskutecznie stara się utrzymać piłkę 
przy sobie. Doskonale też w tym dniu lyiy ratowały 
niebezpieczne niekiedy sytuacje. W 33 min. Wacek 
strzela trzecią bramkę. Przez 10 min. gra toczy się 
na ebu polach i na dwie minuty przed pauzą Wacek 
godzi piłką po raz ostatni.

Po pauzie Pogoń zmęczona, jednak przewagę 
swą zachowała. W tej części gra przedstawia s ę 
bardziej chaotycznie. Polonia dość częste „foułowa- 
ła1. Jednak wynik pozostał już niezmieniony.

Sędziował „arte legis" kpt. Bilo,.
I. M .
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6 i,GAZETA LWOWSKA" z dnia 7. Upca 1922.

l i  S O Y M T A  « f  S P S S a W iś S  |
u ł w a s a t J i  m  g ^ g a u Ł s s o ,  J

T, IV'. 41/22/2. Z arządzen ie  p o stęp o w an ia  ceierz 
U znania z a  zm arłego . Anto..i Ś ,v ie tk o sz , svn F ranciszka 
i Reginy, u rodzony  1880 r. w L achow icach  p o w ia t Ż y­
wiec, rolnik tam że, b i .r ą c  udział w w ojn ie  św ia tow ej 
■jako zo ia te rz  16, pułku a u s tr . obr. kraj. o s ta tn ią  w iado­
m ość dal o so b ie  w g  ucLiki 191 L r. i o d tą d  nie ma
0 jego  ż y c u  żadnej w iadom ości. G  y zatem  można 
p rzy jąć , że  za is tn ie ją  w arunki dom niem an ia  śm ierci 
Z u s ta w y  z 31, m arca 1918. r. Nr, 128. Dz. u. p., z a ­
rz ą d z a  się na w niosek  Ludw iki Ś v ie rkosz  p o s tę p o w a ­
nie, celem  u znan ia  w yż w ym ienionego za  zm arłego . An­
to n ie g o  Św ie k o sz a  w zyw a się , aby s ta w ił się  p rzed  
p odp isanym  ifą iem  lub w inny  sp o só b  d a ł zn ać  o s o ­
bie. Po sześ iu  m iesiącach o d  dnia og ło szen ia  tego  za ­
rz ą d z e n ia  w „G azecie  lw ow skiej*  Sąd  na  ponow ny  wnio­
sek w yda o s ta te c z n e  o rzeczen ie .

Sąd o k rę s^ w y  O ddzia ł IV.
W adow ice, dnia 22 kw ietn ia  1922. 5323
T. 273/21/5. E dykt. H sw ry ło  H adiak, syn D any}; 

S K atarzyny , urodzony w Miechowie 22. iipca 1831. r 
!g r.-k it. ro la  k, ożen iony  z K atarzyną F en d ry k  dnia 5. 
'czerw ca 1S06, r. w S ieciechow ie i tam  o s ta tn io  zam ie­
szk a ły , w alcząc na  rosyjskim  froncie  jako  żo łn ie rz  au- 
jstrjacki 33. p. ob r, k ra j. m iał w ed le  zeznań  Ryłypa 
|Iwa3iów. w bitw ie pod  Lublinem  w e w rześn iu  1914 r. 
z o s ta ć  ciężko raniony pcezem  słuch  o nim  zaginą!. Na 
p ro śb ę  jego żony  w d raża  się postępow anie , ceiem  u zn a­
n ia  za  zm arłego i celem  rczw iązau ia  m a 'ż n t  tw a, w z y ­
w a ją c  każdego , kioby raiał o niw. w iadom ość, a t kże 
Ijego sam ego, aby dal znać o tem  S ądow i luo  obrońcy  
'w ęzła  n»a’żsń sk ieg o  ad w o k ato w i D row i M uszyńskiem u 
w Stryju, do sześc iu  m iesięcy od  dnia og łoszen ia  teg o  
'edyktu  w  „G izec ic  lw ow sk ie j“. S ą d tu le js z y  na p o n o w ­
n ą  p ro śb ę  p o  upływ ie tego  czasu  w yda o s ta te c z n e  o rz e ­
czen ie . Sąd okręgow y, O ddział IV.

Stryj, d a ta  20. m aja 1922. 63 7
T. 302/21- Z arząd zen ie  p o stępow an ia  celem  uan::- 

n ia  za zm arłego . Iw an H łyk, syn Jurv, u rodzony  w Pc 
czeaiżynia p o w ia t F eczeu ity n , dnia 3 łipes 188S. r. oźe- 
uiiony od 23. lis to p ad a  1901. r . \  z M an ą  z likowych, 
w edie zeznań  św iadka i w n ioskodaw czym  Marj'. Huły i 
od3zed t z z a rząd zo n ą  d rugą m ob ilizac ją  do  au s lr. w o j­
ska. D o deponen tk i n ie  pi ta ł. W edle  z azg ań  św iadka 
Jury K lasyka, syna A drija n ieobecny  Iwan H ołyk syn 
Jury, k tó rego  d ep o n en t zn a ł od d aw n a , p rzebyw  ł 
w raz  ze  św iadkiem  w grudn iu  1918. r. w  szp ita lu  obo- 
zu jeńców  w M essigana de  G -azzano , p row incji V t -  
rona  w e W ło s z e th . Z p o w o cu , ż e  Iw an Kałyk, syn Ju 
ry b ęd ą  ' w szp ita lu  w ym ienionym  zach o ro w ał na cze r­
w onkę p rzen iesiono  go do innej izby  szp ita ln e j, a  w dw; 
d n ip ć ź i ie j ,  s a n i t a r j u s z a y . a n y  p rz e z  św ia d k a  K łusy- 
ka, co dzieje się  z He ykiem  o d p o w ie d z ia ł, że  tenże 
H ityk  zm arł. Z w łok H ałyka św iadek  n ie w idzia ł. W edle 
p sm a Z arządu  gm iny P eczen iży n  z dnia 30. s ie rpn ia  
1921 r. I. 930. zaginiony Iw an H lłyk , syn Jury pow o­
ła n y  1918. r. a o  s !uźby w ojsk. b. arm ji ausbr.-w ęg. n ie  dai 
lo sob ie  żadne j w iadom ości i gm ina o życiu lub śm ier­
ci tegoż  nic me w ie. Gdy źa tem  m ożna  p rzy jąć , że  za­
istniej ąw arnnk i u s taw ow ego  dom niem ania śm ierci w  myś 
§ 2 4  I. 2. ust. cyw. i §  1. u staw y z 31. m arca 1918. r. 
Dz. p. p. Nr. 128. i R ozp. min. z 8. kw ietn ia  1918, r. Nr. 
134. D r. p . p. z a rząd za  się  na  w niosek  M arji z  Iiko- 

jwych H ałyk p o stęp o w an ie , celem  uznania wymienione-; 
o soby  za zm arłą  a za razem  o g ła sza  s ię  w ezw an ie , ażeby  
u d z ie lono  w iadom ości o  zaginionym  S ądow i, albo  p. D r. 
K raśn ick iem u adw . w K ołom y!, k tó rego  ustanaw ia  się 
'ku ra to rem  Iw ana H tłyka , syna Juty. T eg o ż  Iw ana Ha- 
iłyka, sy n a  Jury w zyw a się , aby , o ite ży je , s taw ił s ę 
p r z e d  podp isanym  Sądem  lub w im y  sp o só b  d a ł zaać  
!o sob ie . Po dniu 1. paździe i ndca 1922. r. jednakow oż 
mie w cześn iej jak w 6 m iesięcy od dnia og łoszen ia  tego  
edyk tu  w gazec ie  u rzędow ej, Sąd na ponow ny wniosek 
o rzekn ie  osta teczn ie  o uznaniu  za zm arłego  Iw ana Ha­
łyka s. Jary. Sąd  okręgow y, O ddział IV.

Kołom yja, 22. m arca 1922. 6399

T, IV. 47/18/4. Z a rząd zen ie  p o stęp o w an ia  celem  
Uznania za zm arłego . Szym on Ci hoń z  Ł ubianka, svn 
A ndrzeja  i K atarzyny, urodzony  28. paźd z ie rn  kj 1886. 

jr., w y jechał jako  żo łn ierz  n a  w ojnę 3. s e rp n ia  1914 
^roku, w alczył na froncie rosy jsk im  i m iał zo s tać  z a ­
b ity m  z ręk i n iep rzy jac ie la  w e w rze śn iu  1914. roku , 
a od teg o  czasu  n ie m a  o nim ż a d a e j w iadom ość". G dy 

'z a te m  m ożna  przy jąć, że  azy inon  Cicłtoń p o n ió s ł śtnierć, 
.z a rz ą d z a  się na w n iosek  H eleny C c h in io w e j  p o stęp o ­
w a n ie ,  celem  uznania za zm arłeg o  i m a łżeń stw a  jego 
■z H eleną ze  Szm ydów  za  rozw iązane , a  z a razem  o g ła ­
d z a  się  w ezw an ie , a żeb y  udzielono  w iadom ości o z a ­
ginionym  Sądow i albo  p. adw . Dr. L pduskiem n w Jaśle, 

'k tó re g o  u s tan aw ia  się  ku ra to rem  oraz  o b ro ń cą  w ęzła  
m ałżeńsk iego  aż do d n :a 31. paźd z ie rn ik a  1922. r. Po 
dn iu  pow yższym  Sąd na ponow ny  w n iosek  o rzek n ie

1 o s ta teczn ie  o uznaniu  za  zm a-łego  i o rozw iązan iu  m a ł­
ż e ń s tw a .  Sąd okręgow y, O ddział IV.

Jas ło  dn ia  1. k w ie tn ia  1922. 6665
T. 77/22/3. Stefan Dykun, syn H ryhorja , u ro d z o ­

ny w  S apohow ie  26. lis to p ad a  1886. r., jako ż o łn ie rz  
ia u s tr . 36. p. obr. kraf. przy końcu s ie rp n ia  1914 roku  
j  b ra ł udzia ł w b itw ie  p o d  B olszow carni i  od  teg o  cz3Su 
{wszelki ślad  za nim zag iną ł. G dy za tem  m ożna  przy­
jąć, że  za is tn ie ją  w arunki ustaw ow ego  dom niem ania 

■ śm ierci w m yśl ustaw y  z 31. m arca 1918. r. N r, 128. 
.D z. u. p., za rządza  s ię  na w niosek Justyny  Dykun po- 
j s tępow an ie, celem uznan ia  w ym ienionej osoby za zn ia r- 
iłą , a za razem  o g łasza  się w ezw anie, a żeby  udzielono 
■wiadoiaości o zaginioaym  Sadowi a bo D r. Krabowi

w C zo itk o w ie , k iórsgo  u stanaw ia  się  kuratorem . S tefa­
na D ykuna w zyw a się, ażsgfey staw ił się  p rz e d  podpi­
sanym  Sądem  iub w inny sp o só b  dal znać o sobie. 
K> dniu 1. lu tego  1923. r. Sąd na ponow ny w uiosek 
orzeknie  o s ta teczn ie  o uznaniu za  zm arłego.

Sąd okręgow y, Qdd>.iał IV.
Czortków , dnia i i .  cze rw ca  1932. 6583
T. IV. 46/22/3. W drożenie p o stęp o w an ia  celem 

tznania  z a  zm arłego. T o m a sz  K am iński, syn W ojcie­
cha i Anny, u rodzony  1. m arca 1899. r, w Tylm anow e 
;k o  żo łn ierz  20. p. p. b. arm ji au str. b ra ł u d z ia ł w  b i­

tw ie pod M oate 5f. G abrie le  w e w rześn iu  1917. r . i o d ­
tąd nie da je  znaku życia. G ly  zatem  p rzy jąć  należy , źe 
zachodzi u staw ow e dom niem anie z §  1. ce r. rozporz . 
c dn ia  31. m arca 1918. r. L. 128, D z. p. p., p rze to  w d ra ­
ża się aa  w n iosek  Apoionji z K araińsiach Z iem ianek 
w T ylm anow ej postępow an ie , celem  uznan ia  za  zm ar­
łego — zaginionego. W ydaje się p rz e to  ogó lne  w ezw a­
nie, aby udz .e lono  tu te jszem u  Sądow i lub kuratorow i 
:d w . Dr. N ow akow i w  Nowym Sączu, w iadom ości o p o - 
w yż w ym ienionym , a jego  sam ego  — o iie p o zo sta je  
przy życiu — w zyw a się, aby p rzed  tu tejszym  Sądem  
staw ił się iub w inny sp o só b  uw iadom ił o sw em  ży­
ciu. Sad tu te jszy  na pono w n y  w niosek  p o  duiu 30, g ru­
dnia 1922. r. p o s taw io n y  ro zs trzy g n ie  o  u zn an iu  z:. 
,:m arłego. Sąd okręgow y, O duz a ł  IV.

N ow y Sącz, dn ia  8. m aja  1922, 644
T. 58/22/4. J in  K arbow nik, rodem  z  Eanoczka 

iam  zam ieszkały , to ln ik , o d sz e d ł na  w o jn ę  w H erp- 
;i u 19 '4 . r. jako  żo łn ierz  18. p .p . ,  w  g ruda u 1914. r. 
Dopadł w niew olę ro sy jsk ą  w okolicy S ta reg o  Sącza. 
W 1916. r. w idz ia ł go Antoni N orak z M arkow iec  c ięż ­
ko ch o reg o  w łucznicy w ojskow ej w M oskw ie. O p c- 
wiiid.-.ł mu je d e c  ze  znajom ych , że Jan K arbow nik w tej 
L eznicy  um arf, Od tego  czasu  w szelk i ślad  o nim za­
ginął. Sąd okręgow y w Sanoku w zyw a każdego , ktoby 
o życiu Jana K arbow nika m iał jakąko lw iek  w iadom ość, 
aby d a ł o  tem  znać S ąd o w i, 'u b  k u ra to row i n ieo b ec ­
nego adw . Dr. W ojciechow i Ś ąezce w Sanoku w p rze ­
ciągu sześc iu  m esięcy  od  dm a og ło szen ia  teg o  w e­
zw ania. je ż e li w tyin czasie  Sąd nie o trzy m a  żad n e , 
w iadom ości o  życiu Jana K a-ba  w nika, uzna go na po* 
aaw ny w niosek K atarzyny z K iktów  K arbow aiiiow ej zu 
zm arłego, a jego  m a łż e ń s tw o  z n ią za w a rte  za  ro z ­
w iązane . K uratorem  n ieobecnego  i o -y cu cą  w ęzła ma - 
żeńsk iego  m ianow any Dr. W r i c e h  Ś ią c s ra , ad  w „k a t 
w Sanoku. Sąd okręgow y, Ó id zL , *V.

Sanok, dn .a 5. ni ja  19.23. 4f,6

T. 52'22,3. E Jyk t. W k u l j G eła . s j i  J n/oTy.-, uro­
dzony dnia 20, 3'yc.zn a 1.572. r. w U iszku  ,»ie, po-r/iai 
Z oczów , po w o łan y  z w ybuchem  w.ojii', św ia to w ej iii 
w o sk a  a u s tr ia c k ie g o  z upadk i c-m P rzem y  la m-.a. , o  
,tać  s ię  w  r. 1915. do  niewoii ro sy jsk ie1. W --ule zezn ać  
św iadk  i W asyla D m yiruw a M ikołaj G ela  m iał z ach o ro ­
wać i d o s ta ć  s ię  do  sz p ita la  w lutym  1915, r. w  P .z e -  
tiiyślu, poczem  w szelk i stuch  o n 'm  zag iną ł. G dy w o­
bec p o w y ższeg a  p raw dopodobnein  jest, że  zaginiony 
n:e żyje, p rze to  na. w n iosek  ż c n y ,e g o  K atarzyny Gaty 
ir. K w asnyc a w d raża  się  postępow an ie , celem  u z n a ­

nia M ik o ia ja  G cię  z a  zm arłego , a  m ałżeństw o  z nim 
ra w a rte  za  ro zw iązan e . W ydaje się  p rze io  ogóine w e ­
zw anie, aby udz  elono Sądow i lub ku a to ro w i D -owi 
S le rn schussow i, ad w o k a to w i w Z łoczow ie, k tó rego  z,* 
razem  u s ta n a w ia  s ię  o b r r r tc ą  w ęz ła  m ałżeńsiciegof w ia ­
dom ości o zaginionym . G  iyby zag in iony  żył, winien 
Sądow i don ieść  o sw em  życiu. Na po u o w ąy  w niosek 
po up ływ ie 6 m iesięcy od dn ia  o g ło szen ia  edyk tu  w „O r­
zecie lw ow skiej", rozs trzy g n ie  Sąd o s ta teczn ie  pow yż­
szy w niosek . Sąd okręgow y, O d i zła! IV.

Z łoczów , dnia 20. m aja  1922. 6662
T. 134(22 6. W drożen ie  postępow an ia  ceicm  u zna­

nia za  zm arłego . T eodo r Sm aha. syn T eo d o ra  Sm ach?, 
u rodzony  21. lu tego  1879. r. w D o ro szo w ie , o sta tn io  
tam że zam ieś tkały, b ra ł u d z ia ł w w ojn ie  juko żo łn ie rz  
austrj. i w ed ie  p rzep ro w ad zo n y ch  dochodzeń  w 1917. 
. na f oncie  w iosk im  p o d czas  boju  p rz e p a d ł bez  w ieś­

ci. M ożna za tem  przyjąć, t e  za jdą  w arunki ustaw ow ego 
dom niem ania ścnicrci w myśi §  24 i: 2. u. cyw . w zgl 
u s t. z 81. m arca 1918, r. Nr. 128. D z. p . p. W obec ;e^ 
go na w niosek  Mar,i Sm ahy z a rz ą d z a  s ę  p o s tę p o w a - 

ie, celem  uznan ia  w ym ieni, ne; osoby za zm arłą, a  zw iąz­
ku m ałżeńsk iego  zaw arteg o  na doiu 13. lis topada  1905. 
r. m iędzy zag in ionym  a w nioszodaw czyn ią  za  ro z w ią ­
zany. W iadom ości o zaginionym  należy  udzielić S ąd o ­
wi albo  D ; K arolow i A -gasińsk iem u we L w ow ie, k tó re ­
go u s ta n a w ia  się k u ra to rem  o raz  o b ro ń cą  w ę z ła  m a ł­
żeńsk iego . Z agin ionego  w zyw a się, aby s taw ił się  p rz e  
p o d p isan y m  Sądem , o Ile ży je , lub w inny sp o só b  dat 
znać o so b ie . P o  dniu 24. listopada 1923. r. w zględnie  
w sześć  m iesięcy od dn ia  o g ło szen ia  teg o  zarz  d ren ia  
w gazec ie  u rzędow ej S ąd na ponow ny w niosek wy Ja  
o s ta teczn e  orzeczen ie .

Sąd okręgow y cywilny. O ddział VII.
Lwów, dnia 2 4  m aja 1922. bp4g

T. 52/22 3. E dykt. Kiriter D inytro. syn P aw ia  i Ro- 
zalji, rolnik, gr. kat., żona ty  z T e o d o z ją  W orbun u . 
21/9. 1879 zam ieszka ły  w  K m hiniczach służy ł w o sta ­
tniej w ojn ie  ausi a d o staw szy  się  po upadku  P rze ­
m yśla do niew oli rosy jsk ie j m iat z końcem  r. 1916, 
w ed le  zeznań  św iadka jac ia  K uzyka w guberni tom ­
skiej c iężk o  zacho row ał i od tego  czasu  °m em a o nim 
żadnej w iadom ości. Na w niosek t  .ny w draża się po ­
s tę p o w a ń  e celem  uznania go  za zm arłeg o  i rozw iąza- 
nie m ałżeństw a w sy w ająC każdego  ktoby m iał o nim 
w iadom ość a  ta k t  > jego sam eg o  aby dał znać o tem 
sądow i lub adw . D r. M ilchowi jako  obrońcy  w ę -ta  
m ałżeńsk iego  w iadom ość o so b ie  do 6 m iesięcy r d  
daty  o g ło szen ia  tj. do 29/10. 1922. Po tyin d n u  sąd  
sp raw ę ro zs trzy g n ie  na  w niosek ponow ny.

Sąd okręgow y. O ddzia ł IV.
B rzeżany , dni i l . kw ietn ia  1922. 6798
T . 69/22/3. Edykt. B orduu S tan isław , s. M ichała i 

Anny, ro łaik , rz . kat., stanu  w olnego ur. 3/9. 1890 za­
m ieszkały w Podkain ieim i, służy ł w o sta tn ie j w ojnie 
a n s tr . jako ochotn ik  w niew iadom ym  oddzie le  i miał 
w edle niepraw dopudobnyclł pogłosek  umr/.eć w roku

1915, w szp ita lu  w W arszaw ie  i od te zo  cza su  nie ma 
o nim żadnej w iadom ości. N a w niosek  s io s try  M ichaliny 
żarn. S aw ków  w draża  s ię  p o s tępow an ie  celem  uznania 
go za  zm arłego  w zyw ając  każdego  ktopy m iał o n;m 
w iadom ość a także  je g o  sam ego  aby ciał z ra ć  o tem  
sądow i do  6 m iesięcy od daty og ło szen ia  edyktu  >j. 
do l a / U  iS23. Po tym  dniu  sąd  sp raw ę rozstrzygnie  
na w niosek ponow ny.

Sąd okręgow y O ddział IV.
B rzeżany, dnia 25. kw ietn ia  1922, 5804
T. V. 263/-0/10. W drożenie po-:tępow ania c e e m  

uznania za  zm arłego . W ojciech Szpunar, u rod zo n y  w 
roku  1»S3 w H andzlów ce syn B artło m ie ja  i M arjanay  

S pow o any ug ó ln ą  m obdizacją  do 17 pu łku  piechoty o- 
brony k ra jow ej w czas .e  w ojny w alczył ua f r .n c ie  ro ­
syjskim  i w  okolicy T arn o w a  w j w ;z e ś  iu  lub p, i -  
dziern iku  1914 r. z a g in ą , żona  jeg o  o trzzm aiu  
o s ta tn ią  w ia u o m o ś : od niego w p a ź d z i e r ­
n i k u  i914 r. G Jy za iem  p rzy jąć  na 'eży , >e zacno- 
izi u staw ow e d o m n :em an!e z §  1 ust. z 31 m rreu  

1918 Nr. 128 D zpp, w d raża  się ua  p ro śb ę  W  k:orj 
S zpunaiow ej p o stęp o w an ie  ceiem  uznania za  zm arł go 
zaginionego, a je j m a łżeń stw a  za rozw iązane. W ydaje 
się o ró ln ’ w ezw anie aby udzielono S ądow i iub panu 
adwr. dr. H nasiew iczow i w R zeszow ie  k ió rego  u sta  a- 
^via się  obrońcą  zw iązku m a łżeńsk iego  w iadom osH  o 
pow yż w ym ienionym . W ojciecha  S zp u n a ra  w zyw a s ę, 
aby p rzed  n iżej w ym ienionym  s ą ie m  siaw ił się  -ub 
w inny sposób  uw iadom iła  o  sw em  życiu Sąd tu ie  - 
szy na ponow ną p ro śb ę  po dniu 4 lis to p ad a  1921 
rozstrzygn ie  o uznan iu  za  zm arł g

Sąd okręgow y Od .z a ł V.
jgzeszów , dnie 4 kw ietn ia  1921. 505-i
"T. 61/22/6. W drożen ie  p o stęp o w an ia  celem  u- 

zuan ia  za  zm a iłeg o  Dmy ro Ty;n eld syn T eodora  i 
Anny ur. 3 lis to p a a a  18S5 w Ropiel nach ostatni t, m 
że z im ie  zkały  b ra ł udział w w ojuie jako  20 n :erz  
a u s ti . p  zy 19 p. o b r . k r a .  i w edle  p rzep  ow  dzonych 
dachodi.eń  od ro k u  1914 nie d a ie  o sob ie  żadnej w a- 
dom cści. M ożna zatem  przy jąć, że  zaj lą w arunki u - 
staw ow ego  dom niem ania s u  erci po  inyśli § 241, 2 
u, c. w zt.l. u staw y z  31 m atca  1918 Nr. 128 Gzpp. 
W obec te g o  na w n iesak  K seń ki T /m ic k ie j narządza 
3 ę  w droz-.n ie  p o s 'ę p o w a n  a celem  uznania  za zn a  - 
iego a zw iązku m r e ń s k ie g o  z a w .r te c o  na d n u  12 
lu tego 1511 m ę lz y  w ym ienionym  •» w nioskodaw czy i.ą  
v.a rozw iązany . V, iaitum ości o zaginionym  n a le .y  u- 
iziclić sądow i al o adw . D . B ernardow i B .r^ e  owi 

we L w o w l: k tó  tg o  a s  an ąw ia  się k u ra to r, m o iaz  ob- 
ońcą w  ;z a ma żeńsk  ego. Z g inienego w  yw a się, a- 
;y s ę jaw ił p rzed  podpisanym  sądem  o ile  żyje u j  
v Inny sposób  dał znać o sobie. F c  dniu 11 lis to p a d a  
U 23 jednak nie p ręd ze j j k w 6 m iesięcy o d  d n ia  0- 
g io szen ia  ’£go zarządzen ia  w  gazecie  u rc ę d .w e j tą d  
c a  p . n o .. ny w niosek w yda o s ta te c z n e  o izeczcn ie .

Sąd okr g. cyw . O ddzia ł VII.
L w ów , dn ia  11 kw ietn ia 1922. 6648

T. V 290/ 1/4 F ranc iszek  Szczyrek, u rodzony  
i880 r. w C hm .einiku syn Józefa i Anny w yem igrow ał 
1913 r. do Am r .k t  ua z a ru b ek  i zo ła- z a m o rd iw a n y  
12 s tyczn ia  1314 r  w  d la  po tw ierdzen ia  dwóch ■ w iad - 
!<ów. Gdy W'obeC p o w y is r e g a  jes p  aw dopodobnem , 
że F ranciszek  S zczypek  p on ió s ł śm ie rć ,, p rz e to  n .  
p rośbę  A ny S z :zy p k o w ej i K at r z /n y  S czy p k o w ej 
w draża się p o s tępow an ie  ceiem  udow odn eni 1 z a sz łe j 
śm ierci zagiriioaego. W ydaje  s ię  1 rze to  ogóine w e ­
zw an ie  aby uw iadom iono  sąd  a lbo  k u ra to ra  adw : ćr 
K rzyściaka vr R zeszo w ie  aż do onia 25 sierpnia 1922 
r, o zaginionym  Po up lyw ie pow yższego  czaso k resu  1 
po p rzep ro w ad zen iu  i po p o d j-c iu  dow odów  b ęd z ie  
ro zs trzy g n ię te  o d o w o d z ie  z a sz łe j śm ierci.

Sąd  i.k ę ro w y  O d J z a t  V.
R zeszów . dn 'a  21 kw ietn ia  192 ' ,  650 S

T . V. 29/22/5. M arcin K owalski u rodzony 1885 r. w 
Gholewtaiiei górze pow iat Nisko syn S tan isław a i A- 
gnieszki, pow ołany ogólną m obilizacją do służby w oj­
skow ej, przydzielony do ustr. 90 dułku piechoty, b ra t 
udział w wojnie na froncie rosyjskim  i m iał zaginąć w 
okolicy R ozw adow a w  październiku 1914 r. G dy zatem  
przy jąć należy, że zachodzi ustaw ow e domniemanie z 
par. 1 ust. z 31. m arca I91S r. 1. i 28 Dzpp. w draża się 
na prośbę A nny K owalskiej postępow anie celem uznania 
za zm arłego zaginionego, a jego m ałżeństw a za roz­
w iązane. W ydaje się ogólne w ezw anie, aby  udzielono 
Sądow i lub adw . Dr. D intenfassow i w R zeszow ie, k tó­
rego ustanaw ia się obrońcą zw iązku m ałżeńskiego, wia­
dom ości o pow yż w ym ienionym . M arcina Kowalskiego 
w zyw a się, aby  przed niżej wym ienionym  Sądem  staw ił 
się. lub w inny sposób uw iadom ił o sw em  życiu. Sąd 
tu te jszy  na ponow ną prośbę po dniu 30. grudnia 1922 r. 
rozstrzygnie o uznaniu za zm ąrtego.

Sąd okręgow y. O ddział V.
R zeszów  dnia 8. czerw ca 1922. 6650
T. 421/21/4. Zarządzenie postępow ania celem uzna­

nia za zm arłego. Isaaik Itzig  Neumann ry tua lny  syn Ryf- 
ki Baurnwohl i M osesa Nemnanna, urodzony 10. grudnia 
1887 r. w Kozowie S ta rym  pow iat Lw ów , ożeniony od 
3. lutego 1914 z L eą z Feuerów, faise Luft, m ałżeństw a 
ry tualnego  M ordka Jirdy Lufta, J titty  F euer z B rust- 
w ach. w edle zaprzysiężonych  zeznań św iadka i wnio­
skodaw czym  Leji Neumann ^na-rukowat w 1914 do 221 
pułku piechoty byłej arm ji austriacko-w ęgierskiej w 
C zerniow cach. D eponentka w  1915 r. o trzym ała od mę­
ża k artk ę  z d a ty  22. m aja 1915 r., pisaną ze szpitala w 
S tyrji, k tó rą  zaw iadom ił ją. że p rzez  4 miesiące był 
chory , p rzebyw ając  w szpiialu i że obecnie odchodzi na 
front. N astępnie w ciągu 14 dni o trzym ała znow u 4 
k a rtk i o treśc i obojętnej. W  jednej z tych k artek  mąż 
deponentce donosił, że odchodzi na front. Od tego czasu 
deponentka nie o trzym ała od m ęża w iadom ości i r.ie 
w ie, co się z nim stało . W edle zaprzysiężonych  zeznań 
św iadka Leiby S te tn e ra  deponent *\v 1915 w idział isaaka  
Ncum anna w  W oronence na W ęgrzech, co miało m iej­
sce na w iosnę tegoż roku, Św iadek z  Neuniaoneoi uio
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'rozm aw iaj i nie wie, co się z tym że stało . W edle po-*lionu obrony krajow ej, że z początku p rzebyw ali cml
............................ ' " - ~  peza iron,tein na g ran icy  polsko-rosyjskiej, później ode­

szli do T yrolu , a po św iętach  W ielkanocnych 1916 do­
stali się do Albanii. D eponent p rzydzielony został do 
m iejscowości Modna, zaś M ichał O ieksyn i hvan  M yłyk 
do pobliskiej m iejscowości. Z końcem  grudnia 1916 p rzy ­
był M ichał O łeksyn do M ećuy i za poradą św iadka
m iał się udać do szpitala w ojskow ego w Alesio. Św ia­
dek Michafluk po św iętach  W ielkanocnych 1917 dow ie­
dział się od Iw ona 7vlyłyk'a, że M ichał O łeksyn zm arł 
w  szpitalu w Alesio. W edle zeznań św iadka zaprzysię­
żonego Iwona M yłyka H nala, M ichat O łeksyn z końcem  
grudnia  1916 będąc chorym  na hiszpankę odjechał z po­
w ro tem  do M edny. Koło pó łto ra  m iesiąca później za­
w iadomiono z kancelarii w ojskow ej oddziałowi św iadka, 
b y  zgłosił się ktoś ze stro n y  M ichała O teksyna. k tó ry  
zm arł w szpitalu w ojskow ym  w Alesio. Św iadek udał 
się do kancelarii w ojskow ej, gdzie mu oznajmiono, że 
O łeksyn M ichał zm arł i polecono o tem  pow iadom ić 
rodzinę tegoż. Św iadka od dnia, gdy  O łeksyn odjechał 
z K otuń do M eduy więcej tegoż nie w idział. G dy za­
tem  można przy jąć, że pow yższa osoba śm ierć ponio- 
Sia w draża  się na w niosek Sem ena Z aleszczuka postę­
pow anie celem uznania w ym ienionej osoby za zm arłą, 
a zarazem  ogłasza się w ezw anie, ażeby  udzielono w ia­
domości o zaginionym Sądow i, ałbo p. ad w . Dr. Oku- 
n iiw skiem u w H orodence, k tó rego  ustanaw ia się ku­
ra to rem  M ichała O teksyna s. Jacka. T egoż M ichała 
O łeksyna s. Jack a  w zyw a się, o ile żyje, aby  staw ił się 
przed podpisanym  Sądem, lub w inny sposób dał znać 
o sobie. P o  dniu 1. listopada 1922, jednakow oż nie 
w cześniej, jak w 6 m iesięcy od dnia ogłoszenia tego  
edyktu  w gazecie  urzędow ej. Sąd na ponow ny wniosek 

i orzeknie ostatecznie j  uznaniu za zm arłego  M ichała

św iadczenia Urzędu Gminnego w S ta rym  Kozowie z 22. 
.listopada 1921 Isaak Neumann w Kozowie S ta rym  za-; 
m ieszkały  odszed ł w 1914 r. na w ojnę jako żo łn ierz  by- 

'łe j  arm ii austr.-w ęg. i dotychczas do gminy nie pow ró- 
, df. G dy zatem  m ożna przyjąć, że zaistnieją w arunki u- 
, staw ow ego  dom niem ania śm ierci w m yśl § 1. 2. u. c.
§ 1. ustaw y z 31. m arca 1918 Dzpp. N-r. 128. i rozp. min. 
z  8. kw ietn ia  1918 Nr. 134 Dzpp. za rządza  się na wnio­
sek Lei Neumann, żony Isaaka postępow anie, celem u- 

’ zriania w ym ienionej osoby za zm arłą, a  zarazem  ogła­
sza się w ezw anie, ażeby udzielono w iadom ości o zagi­

n io n y m  Sądow i albo p. adw . D row i K arpińskiem u w 
' Kozowie, k tórego ustanaw ia się ku ra to rem  Isaaka Neu- 
,m anna. T egoż Isaaka N etrm anna. w zyw a się, aby o ile 
1 ży je  staw ił się p rzed podpisanym  Sądem , lub w inny 
'sposób dał znać o sobie. P o  dniu 1. październ ika 1922 
.jednakow oż nie w cześniej jak  6 m iesiący od dnia ogło­
szenia tego edyktu  w gazecie urzędow ej. Sąd na  pono­
w ny w niosek orzeknie ostateczn ie  o uznaniu za zm ar­
łego Isaaka Neumanna.

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Kołomyja, dnia 23. m arca 1922. 6403

”£. 5/22. Z arządzenie postępow ania celem  uznania za 
(zm arłego. Teodor K ołynycz, syn  G rzegorza, urodzony 
w późnie W ielkim pow . Kosów, we^He zaprzysiężonych  

.zeznań w nioskodaw czym  A nastazji z  Jakkneńczuków  
asen te row any  został do służby  w ojskow ej w jesieni 
1914 w B erchom encie na Bukowinie, w cielony do  sze­
regów  w ojskow ych byłej arm ji austr.-w ęg . D eponentka 

.o trzym yw ała  pisemne w iadom ości do la ta  1916. W  jed­
nym  z tych listów  donosił depouentce syn T eodor Ko­
łynycz, że był raniony, a następnie po w yleczeniu  go_ 
w szpitalu, odszedł znow u na front. Ś w iadek  O nufry 
K ałynycz zaprzysiężony zeznał, że odchodząc z końcem  
lipca 1914 na w ojnę pozostaw ił b ra ta  sw ego Teodora 
K alynycza w arm ji. P o  pow rocie i niew oli rosyjskiej 
1918, dow iedzia ł-się  od m atki sw ej A nastazji K ałynycz, 
że do czasu drugiej inw azji rosyjskiej o trzy m y w ała  listy 
od T eodora K ałynycza, natom iast od tego czasu niem a
0 nim żadnej w iadom ości. W edle pośw iadczenia Urzędu 
gm iny w Rożnie W ielkim  z 5. w rześnie 1921 Teodor 
K ałynycz pow ołany w, 1914 do b. arm ii austr. dotych­
czas do gm iny nie pow rócił, a gmina niem a o nim żad­
nej w iadom ości. G dy zatem  m ożna przy jąć, że zaistn ie­
ją w arunki ustaw ow ego domniemania śm ierci w m yśl 

•§ 24. 1. 2. uc. i § 1. u staw y  z 31. m arca  1918 Dzpp. Nr. 
128. za rządza  się na wniosek A nastazji z  Jak im czyków  
K ałynycz m atki zaginionego postępow anie celem  uzna­
nia wym ienionej osoby za zm arłą, a zarazem  ogłasza 
się wfczwtnie, ażeby  udzielono w iadom ości o ?agimo 
nym  Sądow i, 'ałbo p. adw . Dr. O leskerow i w  Kułach, 
k tórego ustanaw ia się kuratorem . T ęodora K ąłytiyczą 
w z y ^ i^ a ę ^ h l jy  "s’tą # i ł  się p rzed podpisanym ‘Sądem  lub 
w inny sposób dał znać o sobie, Po  dniu 1. października 
1922, jednakow oż nie w cześniej, jak w 6 m iesięcy od 
anta ogłoszenia tego edyktu  w gazecie u rzędow ej, Sąd 
na ponow ny w niosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
zm arłego.

Sąd okręgow y. O ddział IV.
Kołomyja, 23. m arca  1922. 6408
T. 46/22. Z arządzenie postępow ania celem  uznania 

za zm arłego. T eodor K ołodowski, syn Daniela, urodzo­
ny  w Luce 27. stycznia 1886 pow. H orodenka, ożeniony 
od 16. lutego 1909 z Eudokią z Z acharyjczuków , w edle 
zaprzysiężonych  zeznań w nioskodaw czym  Eudokji Ko- 
łodcw sldei odszedł na w ojnę 1915 i-po wcieleniu go do 

180. p. p. odjechał na front włoski. O statni raz p isał de 
ponentce na okoto 2 tygodnie przed św . M ichała 1915, 
a w kilka tygodni później deponentka o trzym ała  k a rtk ę  
od Iw ana W ołoszyna, k tó ry  w tenczas z w ojny nie 
w rócił, k tó rą  tenże zaw iadom ił depenentkę, że Teodor 
Kołodowski padł w dniu św . M ichała (gr. kat.) 1915
1 pochow any zo sta ł; list ten zagubił się deponentce. 
W edle pośw iadczenia U rzędu gminnego w Luce o życiu 
lub śm ierci T eodora K ohdow sldego  niem a żadnej w ia­
domości. G dy  zatem  m ożna przyjąć, że zaistnieją w a­
runki ustaw ow ego domniemania śm ierci w myśl § 24.
1. 2. uc. i § 1 ust. z  31/III. 1918 Dzpp. Nr. 128, zarządza 
Się na w niosek Eudokji z Z acharyjczuków  K ołodowski ej 
postępow anie celem uznania w ym ienionej osoby za 
zm arłą , a zarazem  og łasza się w ezw anie, ażeby  udzie­
lono- w iadom ości o  zaginionym  Sądow i, ałbo p. adw . 
dr. Izydorow i P o r de sów  i w Kołomyi, k tórego ustana­
w ia  się kuratorem . T eodora  K ołodow skiego syna D a­
niela w zyw a się, aby staw ił się przed podpisanym  S ą­
dem, lub w* irmy sposób dał znać: o sobie. Po  dniu 1. 

'paźcfeierńika 1922. jednakow oż nie w cześniej, jak w 6 
m iesięcy od dnia ogłoszenia tego edyktu  w gazecie u- 
rzędow ej, Sąd na ponow ny w niosek orzeknie osta tecz- 

,'nie o uznaniu za zm arłego  T eodora K łodow skiego syna  
Daniela. W nioskow i o rozw iązanie m ałżeństw a Eudokji 
z Z acharyjczuków  z Teodorem  Kołodowsikm odm aw ia 
się dla b raku niew ątpliw ej śmierci niecbecńego.

Sad okręgow y, O ddział IV
Kołomyja, dnia 28. m arca 1922.

( T. 18/22. Z arządzenie postępow ania celem udow o­
dnienia śm ierci. M ichał O łeksyn, syn Jacka ,' urodzony 
21. listopada 1875 .w C zerniatynie, pow iat H orodenka, 
ożeniony z Anną O łeksyn w edle zeznań św iadka Aliny 
O łeksyn jej m ąż M ichał O łeksyn z p ierw szą m obilizacją 

,w 1914 odszedł na w ojnę św iatow ą. P isa ł depoaienice'

O łeksyna s. Jacka.
Sąd okręgow y. O ddział IV.

Kołomyja, 25. m arca 1922. 6411
T. 52/22. Z arządzenie postępow ania celem  uznaaua 

za Zmarłego. Iw aą  Toian s. P aw ła , u rodzony w Ru­
sow ie pow. S n latyn  dnia 15. styczn ia  1882, ożeniony 
18. listopada 1906 z E udókją z W achntnków , w edle za­
przysiężonych zeznaj! w nioskodaw czym  Eudokji Tofan, 
narukow ai -do b. arinji austr. 1. sierpnia 1914. przjKteie- 
iony do 24. p. p. U czestniczył on w drugiej połow ie 
sierpnia 3914 w bitw ie z M oskalam i pod R arańcza. w 
k tórej raniony, oddany zosta ł do szpitala w  C zerniow - 
cach, gdzie go deponentka w idziała z końcem  sierpnia 
1914. W  kilka dni potem w ojska rosyjskie, k tó re  w kro­
czy ły  do C zernfow iec zab ra ły  Iw ana Tofana P aw ła  do 
Rosji. W r. 1915 o trzym ała  deponentka list od męża, 
v/ k tó rym  doniósł, że p rzebyw a w  guberni i P o łtaw - 
skiej i pracuje p rzy  kołei. Od teg o  czasu  słuch ó mężu 
dep^j^ńiłek :̂ ą g ip ^  W ęd le  po tw ierdzen ia  UrżędUpgnnSft- 
nego w., Rusow ie Iw ah Tofań pow ołany  r. 1914' do 24. 
p. p. nie daje o sobie znaku życia i do gm iny dotych­
czas nie pow rócił. G dy zatem  m ożną przy jąć, że za­
istnieją w arukni ustaw ow ego  dom niem ania śm ierci w 
myśl § 24 1. 2. uc. i § 1. u staw y  z 31. inarca  1988 Dzpp. 
Nr. 128. zarządza się na w niosek Eudokji Tołan post- 
pow auie celem uznania wym ienionej osoby za zm arłą, 
a zarazem  ogłasza się w ezw anie, ażeb y  udzielono p 
ad.w. D r. Sem am ukow i w Sniątynie, k tó rego  ustanaw ia 
się kura to rem  i obrońcą w ęzła  m ałżeńskiego. Iw ana To­
fana syna P aw ła  w zyw a się, o ile żyje, ab y  staw ił 
się przed podpisanym  Sądem , lub w inny sposób dat 
znać o  sobie. P o  dniu 1. listopada 1922, jednakow oż nie 
w cześniej, jak w 6 m iesięcy od dnia ogłoszenia teg o  
edyk tu  w gazecie urzędow ej. Sąd  na p o n o w n y  wniosek 
orzeknie ostateczn ie  o uznaniu za zm arłego  i rozw iąza­
niu m ałżeństw 'a.

Sad okręgow y. O ddział IV.
K ołomyja, dnia 5. kw ietnia 1922. M IS

K O N K U R S Y .

L. 2190122. Konkurs. Celem obsadzenia opróżnionej 
posady podprokura to ra  p rzy  Sądzie okręgow ym  w K ra­
kow ie, R zeszow ie i W adow icach rozpisuje się konkurs.

U dokum entow ane podania należy  w nosić w drodze 
przepisanej do dnia 31. lipca 1922.

P ro k u ra tu ra  przy sadzie apelacyjnym .
K raków  dnia 30. czerw ca  1922. 6578 1— 3

C I 325/22/1 E dyk t. P rzec iw  W asy low i B ardy- 
żak.- D anyie B ardyżaii, M arii B andruw sk ie j, Ju rk o w i 
R ew kiew iczow i, P aw łow i ZbihDmu, H m tow i P d a k o w i, 
M ichałow i C haehow skiem u, T yinkow i M otylow i, D any ­
ie M o ly lrw i i D oii C zyryic w łośc ianom  z K ropow r.ika 
s ta reg o  k tó ry c h  m ie lc e  poby tu  jest n iezn an e , w niesio 
n m zosta  do sądu p o w ia tow ego  w Podbużu  przez  

64151 W asyla  C zy ry k a  i 41 tow . pozew  o wpis p ra w a  w ła ­
sności zpu. Na pod t i  w ie pozw u w yznaczono  audienc ję  
do ustnej ro z p ra w y  na dzień 10 lipca 1922 g. 8 ra ;io  w 
biuro 2. Ce! m sirzeżen ia  p raw  w y zn aczo n y ch  n iew iad o ­
m ych u s tan aw ia  się P ana  adw , D ra C zajkow sk iego  w 
Podbużu kuratorem . T enże  k u ra to r z a s tę p y w a ć  będzie 
ku raad ó w  w rzeczone j sp raw ie  na ich koszt i nieoe- 

p e c z e ń s tw o , do;:óki oni w  sadzie sic nie z g ło sz ą  lub

rano w  tym  Sądzie biuro Nr. 67 sala rozpraw . Ponie­
w aż m iejsce pobytu strony  pozw anej jest nieznane, u- 
stanawSa się adw . D ra Ju rk iew icza  w Kołomy.ii k u ra­
torem , k tó ry  ją będzie zastępow ał na jej koszt i nie­
bezpieczeństw o dotąd, dopóki ona sam a się nie staw? 
i nie ustanow i pełnom ocnika. _

Sąd okręgow y, O ddział I.
Kołom yja dnia 4. m aja 1922. 6679
C. 409/22. S trona  pow odow a M arja z  Kozubów Lu- 

bi&necika z K orszylów ki w niosła pozew  do Sądu po­
w iatow ego w N cw einsioie przeciw' Antoninie z Kozu­
bów  O słńczyk z Koziar i tow . o zniesienie w spółw ła­
sności. A udiencję do rozp raw y  w yznaczono na 17. lip­
ca 1922 ’ godz. 10 w tu t  Sądzie B. N. 2. Poniew aż 
miejsce pobytu pozw anych jest nieznane, u stanaw ia się 
F ana  D ra M rogenstecna adw . w N ow em sioft kuratorem , 
k tó ry  pozw anych będzie zastępow ał na ich kotfct i nie­
bezpieczeństw o, dopóki oni sam i pełnom ocnika nie^ 
zamianują. *

Sąd pow iatow y, O ddział I.
N ow esioło dnia 16. czerw ca 1922. 6676
C. I. 182/22. ó d y k t. P rzeciw  Iw anow i F eszakow l 

z  CŁotyńca, k tórego  m iejsce poby tu  jest nieznane, 
wtniesionym został do Sądu tutejszego przez FeclkęPe- 
szak  z C hotyńca pozew  o  grunt. Na podstaw ie poz­
w u w yznaczy ł Sąd rozpraw ę na 14. lipca 1922. Celem 
strzeżen ia  p raw  tego  kńranda ustanaw ia się P an a  D ra 
R eisnera adw okata  w Kr akow cu kuratorom . T enże ku­
ra to r zastępow ać  będzie kurarfda w rzeczonej spraw ie 
na jego kosz t i niebczfńcczcnstw o, dopóki on w Sądzie 
się nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

Sąd pow iatow y . O ddział I.
K rakow ie dnia 23. czerw ca 1922. 66/2
C. II. 462/22. P rzeciw  Fediow i Jurystow skiem u w 

Krościenku, k tó rego  m iejsce pobytu jest nieznane, w nie­
sionymi zosta ł do Sądu pow iatow ego w D obrom iraprzez  
M ichała M ykictę gospodarza w Krościenku pozew  o .u -  
zoarde i wpis p raw a  w łasności. Na podstaw ie tego  w y ­
znaczono rozpraw ę na dzień 14. lipca 1922 o godzinie 
3.30 przed południem sala rozpraw  Nr. 7. Celem strzeże ­
nia p raw  F edia  Ju ry  sto  w skiego ustanaw ia  się p. D ra 
N echelesa adw okata  w Dobromiln ku rato rem . T enże ku*^ 
ra ło r zastępow ać będzie w yżej w ym ienionego w rze ­
czonej sp raw ie  na  jego koszt i n iebezpieczeństw o, do­
póki on sani w Sądzie nie zgłosi się lub pełnom ocnika 
nie zamianuje.

Sąd pow iatow y, O ddział II.
D obromil dnia 19. czerw ca 1922. 6586
C. 435/22/1. E dykt. S trona pow odow a Kość Soko­

łow ski s. Sem ania w niosła skargę  przeciw  stron ie  po­
zw anej O nysiow r L ałykow i s. Jak o w a  o odw ołanie da-' 
row izny do L. czynu. C. 435/22/1. A u d je n c ją d p  ustnej 
to k p ra w y  zo sta ła  w yznaczona na 31. lipca l$ $ -g o d z . "9 
p rzed  poł. w tym  Sądzie biuro Nr. 6 sala rozpraw . Po­
niew aż miejsce pobytu s ten y  pozw anej jes t nieznane, u- 
stanaw ia  się D ra Szypajłe  adw . w Tyśm iesucy kurato­
rem , k tó ry  ją będzie zastępow ał na jej koszt i niebez­
p ieczeństw o dotąd, dopóki ona sam a się nie staw i i nie 
ustanow i pełnom ocnika.

Sąd pow iatow y. O ddział I.
Tyśirtieaica dnia 24. czerw ca 1922. 6573
C. II. 212/22/1. E dykt. P rzeciw  M arii zam. B abyn, 

W ładysław ow i 2aw adzkiem u i Karolinie Zaw adzkiej, 
k tó rych  m iejsce pobytu jest nieznane, wniesionymi, t u p - 

^ ta ł  do Sądu pow iatow ego w K opyczyócach p rzez  F ra n ­
c iszk a  • Z a*  ■wtzkaego pozetw o uznanie p raw a  w łasności. 
Na podsłassie pazw u w yznaczoną została  rozpraw a na 
dzień 12. w rześnia 1922 o godz. 9 rano. Celem s trzeże­
nia p raw  pozw anych ustanaw ia sie P ana  D ra Schw agie- 
ra  adw . w K opyczyńcacb kura to rem . T enże k u ra to r za­
stępow ać będzie 'pozw anych w rzeczonej spraw ie n a  ich 
koszt i niebezpieczeństw o, dopóki oni w Sądzie się nie 
zgłoszą łub pełnom ocnika nie zam iannją.

Sąd pow iatow y, O ddział II.
K opyczyńce dnia 8, cze rw ca  1922. 6571 1—3

C. 357/22/2. S trona  pow odow a G rzegorz Rubłow ski 
z P alczyn iec  wniosła, pozew  przeciw  A gnieszce z Dzi- 
rynów  Hajdaj o -własność i intabułacię. Audiencję do 
ro zp iaw y  w yznaczono na 14. Ikpca 1922 10 godz. w tut. 
Sądzie B. Nr. 2. Poniew aż mielsce pobytu pozw ane! 
jest nieznane, u stanaw ia się P an a  D ra K lara adw okata  
w Nowemsfole kuratorem , k tó ry  go będzie zastępow ał 
na jego koszt i n iebezpieczeństw o dotąd, póki qji «am 
pełnom ocnika nie zamianuje.

Sąd pow iatow y, O ddział I.
N ow esioło dnia 5. czerw ca 1922. 6675

Vr. 5655/21/11. Józeł M autner la t 51 kupiec w  B eł­
zie zosta ł w yrokiem  Sądu okręgow ego karnego we 
Lw ow ie z 15. m aja 1922 Vr. 5655/21/6 skazanym  na 
7 dni ścisłego aresztu  i g rzyw nę 7090 Mkp. za handel 
łańcuchow y solą (w ystępek  z par. 23 I. 4 ces. rotzp. z 
24, m arca 1917 Nr. 131 Dzpp.) W iesenberg .

Sąd okręgow y karn y .
Lw ów  dnia 30. czerw ca 1922. 6689

iposaz ostatn i list da tow any  z pod W arszaw y  15. lipca i pc-inomocHika nie zam ianują-
1916. Od tego  czasu  w szełki słuch o nim zaginął. W edle 
zaprzysiężonych zeznań św iadka Sem ena Z aleszczuka 
s, H aw rjlły  w yruszy ł M ichał O łeksyn z p ierw sza mobi­
lizacja 1914 na wojnę, będąc przydzielony do pułku w 

i S tanisław ow ie. Św iadek  Jó rko  Michajlnk zaprzysiężony  
zeznał, że z p ierw sza m obilizacją w yruszy ł razetn  z 
M ichałem O leksynem  j Iw onem  M yiykiem  do 211. ba ta -

Sąd  pow iatow y O d lz ia ł I«
Podbuż, dnia 22 m aja  192A 6732

Cg. I. 117/22/1. E dykt. S trona powodowa łły k o ła  
T acktk  w P o toczyskach  w niosła skar.gę przeciw  s tro ­
nie pozw anej D m yiro  G ordasz o 47 kanad. dolarów do 
L. czy na. Cg. I. 117/22/1.'Audiencja do ustnej rozp raw y  
zosta ła  wyznaczona aa dzień 14. lipca 1922 godg.- 8,30

i A M O R T Y Z A C J E ,

T. 474/21/4. Z arządzenie um orzenia papierów  w arto - 
ściow ych. Na w niosek Jan a  L orenza podeim uje' się po­
stępow anie celem um orzenia w ym ienionych niżej papie­
ró w  w artościow ych, k tó re  w nioskodaw cy m iały  zagi­
nąć ; w zyw a się posiadacza tych papierów , aby  }e w  
ciągu 6 m iesięcy od dnia p ierw szego  og łoszen i^  za rzą ­
dzę płatności w ierzy telności p rzed łożył temu Sądow i; 
także  irml in teresow ani m ają zgłosić sw oje za rzu ty  
przeciw  w nioskow i. W  razie przeciw nym  uznałby 'Sąd  
po upływ ie tego  term inu te  papiery  w arto śc iow e za 
umorzone. O znaczenie papierów  .Wjąrtoścwwych; Sw ia-
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dectw o  tym czasow e na 5% pożyczkę państw ow a aJu- 
gotenninG w ą z 1920 r. Nr 52061 a a  imię Jana  L orenza  
n a  7,006 Mfcp. i  26. kw ietn ia 1926.

S ad  okręgow y cyw ilny . OdKtóal VII.
L w ów  dnia 12. sierpnia 1921. 6622

T. 667121'12. Z arządzenie imłorzwsda papierów  
V a i-o śd o w y ch . Na w niosek Ja d y  Hfersza Saizia podtej- 
łtm je się postępow anie celem m norz-Tra w yuuen iocK h  
hiżef papierów  w ra te śd o w y ch , k tó re  w nioskodaw cy 
m iały  zaginąć; w zyw a s8e posiadacza  tych  papierów , 
aby je w ciąga tednegr roku c d  <te5a p ierw szego  ogło­
szenia zarządzen ia płatności ..«ew-yteteofci p rzed łożył 
■temu Sadow i; także inni interesow ani m-ją, zgłosić 
swośe za rzu ty  rrz e e iw  w nioskow i. W  razie p rzeciw nym  

Trzttałfcy Sąd po upJyw it tego term ittn te  pajdery w ar­
tościow e za  um orzone. O znaczenie pap ierów  iv i i  io śd o - 
w ych : Kwit zastaw niczy ' Judy  U c-sch j SaJza op iew ają­
cy  n a  7 sziuk  tureckich losów  Br. 603308, 6^87^3, 1821-631 
.1926625, 1926630. 1936687 i 15109 ^ y lo so w m y  

S ąd  okręgow y cyw ilny. O ddzU l VII.
L w ów  dnia 26. kw ietnia 1922. , 6635

S8»A ® IC»* ]
Liczba A. II. 609/21/11. W ezw anie do  spadkooier- 

, ców , lega ta r  juszy i w ierzycieli cudzoziem ca H atia S a ra  
r. Sali, żona kupca we W iedniu, obw ód IŁ p rzy  placu 
S ie rneck  13 zam ieszkała, p rzynależna de K rasne-B u- 
ska w Gabcii o b y w ate ls tw a  polskiego, um arta  12. w rze- 

Jśnia 1921. R ozporządzenia ostatniej w oli nie odnalezio­
no. W szystk ich  spaidkohierców, lega ta riu szy  i w ierzy ­
cieli, k tó rzy  są obyw atelam i ausHiackami albo w. Au- 

istrji p rzebyw ają, wzy-wa sic by  sw oje pretensje io 
!spadku aż do 1 w rześnia 1922 p rzy  podpisanym  S ą­
dzie zgłosić. W  przeciw nym  razie  iiioze spadgk bez 

; w zględu na te pretensje  zostać w ydany  w ładzy  zag ra - 
'nicznej, lab osobie przez ow ą .skazanej. W kra ju  
m ieszkający  spadkobiercy  w drodze Sądu austriackiego 
prosili o przeprow adzenie sp raw y  spaeBcowej. Zagrani­
cznych spadkobierców  w zyw a się p re tensje  sw oje w 
zw yz  w spom nianym  term inie zgfosić i ośw iadczyć, czy  
żądają  ódStopiehia zagranicznej w ładcy. W  pi zeciw npm  
razie, o ile zagraniczna w ładza sam a nie zażąda od­

s tą p ie n ia . rozpraw a zostanie podjęta tu i to ty lko ze 
: spadkobiercą się zgłaszającym .
|S ąd  pow iatow y, L eopoldstadt TI. Schiffamtegaisse. II.

Poo.pis n ieczytelny.
-Wiedeń 8. czerw ca 1922. 6579

K U A A T f i l S . ]
P. 175/22/5. F edora  Sorochana Sem ena rolm ka z 

Rożnow a pozbaw iono częściow o w lasnow okiości z po- 
w,->du m arno traw stw a , ustanaw iając  O nufrego S te łv k a  
tlry c k a  jego doraoca.

Sąd pow iatow y. O ddział I.
ZaM utów J-nia 18. m aja 1922. 6677 1—3

P . 69/22/2. O głoszenie p<. zbaw ienia w łasnow obiości. 
■Uchwałą Sądu pow iatow ego w e F rysz taku  z dnia 12.
1 kw ietn ia 12?2 L. cz. L. 1/22/6 pozbaw iono częściow-o 
; w ła^tow ołności S y lw estra  W nęka la t 31 z J a ^ c z u ro -  
, wej zam ieszkałego  w  P s t r ą g o w e j  a to  z pojyodh m ar­
n o tra w s tw a . K uratorem  ustanow iono P to trą  O grodnika 
rolnika z Jaszczurow ej.

Sąd pow iatow y. O ddział I.
F ry sz tak  dnia 8. czerw ca 1922. 6692
P. 63/22/4. Ogłoszeńfe pozbaw ienia w fasnow olnośti. 

Za irmVŚkiwo chora uznano F ranciszkę  L lstw anow ą w  
i S tryszaw ie , K uratorką ustanwwtono M ariannę Szkhrr- 
, czykow a w S try szaw ie .

Sąd pow iatow y. O ddział I.
Sucha dma 15. m aja 1922. 5611
P. 98/22/3. U chw ała. P io tra  K ryśkow a la t 25 ret. 

rzym . kat. m aszynistę  z P tatfczy  w ielkiej pozbaw iono 
' całkow icie w łasnow ołności z powodai choroby um ysło­
w ej. K uratorem  jego ustanow iono M ichała K ryśkow a, 

i gospodarza z P jauczy  wielkiej.
Sąd pow iatow y, O ddział IV.

K ozow a dnia 22. raaja 1922. 6672
L. 10/22. Edykt. M arnotraw nym  uznano Jana  S za­

f a r z a  w Pustow oli. K uratorem  jego ustanow iono W ojcie­
cha O leszkiew icza w Pustow oB .

S ad  pow iatow y. O ddział H
Jas ło  dnia 17. czerw ca 1922. 6671

L. 9/22. Edykt. U m ysłow o chorą  uznano rlelene Kró- 
ł fównę w Ołpinach. K uratorem  jej ustanovi ton® Wład-y- 
‘łła jrg . K rala w Ołpinach.

S ąd  pow iatow y. O ddział I.
Ja s ło  dnia 24. czer ,r c a  1922. 6670
L. 7/21. Edykt. U m ia ło  w o niedołężną uznano Zofję 

rfzońoową w. ło z a c h  dębow ieckich. K uratorem  jej usta- 
fyomktoto Jana  L ibuszow skiego w Lana-ch dębow ieckich.

Sad  pow iatow y, O ddział k
Jasło  dnia 14. czerw ca 1922. 6669

P . 47/22. O głoszenie pozbaw ienia w łasno wolności. 
U chw ałą Sądu pow. w G orlicach z dnia 29. m arca 1922 
ipozbawiwm wfasnow oiności Jana  K ow alskiego z Szało­
w y, a to z powodu ch to o b i um ysłow ej. K uratorem  u- 
s  tano  w tono Ma-ęoalenę K ow alską z Szałow y.

Sąd pow iatow y O ddział I.
Gorlice dnia 9. m aja 1922. ..i 6570

r
Lcz- Firm , 86 Stow - VII* 13- W pis S to w a rz y s z e ­

nia Do re jestru  s to w a rz y sz e ń  w pisano d i ia  14* m aja 
'920 S iedziba s to w a rz y sz e n ia ; Sokal- B rzm ien ie  firm y 
S k ładn ica  K ółek ro 'n iczych  w Sokalu, S to w a rz y sz e n ie  
z a re je s tro w a n e  z og ran iczoną po ręk ą . P ’zedm io t 
p rzedsięb io rstw a: podniesienie d o b roby tu  sw y ch  c z ło n  
ków  przez  zakupno, m agazynow an ie  o raz  sp rzed aż  
to w a ró w  spożyw czych , a rty k u łó w  dom ow ego i go­
spodarsk iego  zap o trzebow an ia , p roduk lów  ro lnych  i 
w yrobów  [.."zem ysłow ych. C zas trw an ia  m eoeran iczo- 
n \ \  (S ia tu t)  z 18- p aź Jz ie rn ik a  1919, U dzia ł w ynosi 
25 kor- K ażdy cz łonek  odpow iada sw oim  udziałem  
i dalszą Jednok ro tną  k w o u  udziału. O głoszenia n a s tę ­
pują p rzez  P rzew o d n ik  K ółek ro ln iczych  .^D yrekcG  
sk łada  się  z 3 cz /onkó rr i 3 zastępców* C złonkam : 
d y rek c  i są  1' F ran c iszek  Kaiser, p ro feso r sem inarium  
w S o k a lu , 2) Adam H oiarczyk , p ry w a tn y  W Sokalu , 3) 
S tan is ław  Koczun, kance*'sia s ta ro s tw a  w  S o k a lu ; z a ­
stępcam i są  1) W ;lb lm F ran tz , p ry w a tn y  w Sokalu, 
2) E d w ard  W ąsiatko, p ry w a tn y  w Sokaln- U praw nieni 
do za s tęp stw a : D yrekcja* Podpis firm y : Pod b rzm ie­
niem firm y podpisuw ać będą w spólnie dw a! cz łonko ­
w ie dyrekcji*

Sąd  o k ręgow y  j?ko hand low y O ddział IV* 
L w ów , dnia 29 ku is tn ia  1920- 4478
F irm  277 stow . VI* 55 Z m iany d o ty czące  firm y 

iuż wpisanej* Do rejestr.) w pisano dn ia  10 m arca  1922 
S iedziba firm y L w ów  B rzm ienie firm y : S pó łdz ie ln ia  
K olejow ców  parow ozow n i we L w ow ie s to w . sp o ży ­
w cze zarej. z ogr. po ręką  • Zm iany na w a :nem zg ro ­
m adzeniu  odbytem  9 w rze śn ia  1921 uchw alono  zm ien ć 
s ta tu t  w  ten  sposób, że podw yższano  udzia ł z 1000 
Mp. na 5u09 Mp. k tó rą  to k w o tę  ma mę uiścić do 
dn>a 30* grudnia 1921*

Sąd  okręgow y jako  handlow y O ddzia ł IV- 
L w ów , dnia i m ąrca  1922* 4510
Firm* 376 Rg. C  II 85. Zm iany d o ty czące  firm y 

!uż w pisanej- Do re jestru  w p isano  dnia 25 m aja 1921 
S iedziba f i rm y  L w ów , L indego 2. B rzm ienie f irm y  do­
tąd  Konsum spó łka  z ogr* odi w e L w ow ie, o d tą d  
Polska H rtó w n ia  spożyw cza  P o h u s  sp ó łk a  z o g r, 
odp w e  Lwow ie- Zm iana p o w y ższa  uchw alone zo ­
s ta ła  na w alr.em  zgrom adzeniu  odby tem  na dniu 4- 
grudnia 1920 s tw ie rd zo n a  not* do I* rep- 76925- 

Sąd o k ręgow y  jako hand low y  O ddział IV* 
L w ów , dnia 29. kw ie tn ia  1921* 4511
L. cz* Firm* 259 Rg C 111 178* W pis firm y  {-pół­

kowej* Do re je s tru  w pisano dn ia  21 kw ietn ia  1920* 
S iedziba f rm : : Lwów* B rzm ien ie  firm y : „L ech“ I n- 
port-E ksport-K uitiis , Sp łka z  og ran iczoną odpow ie­
dzialnością  w e Lwow ie- P o  francusku: „Lech-* Im por- 
rationi E x po tta tion  et Couim ission, S o c is te  a respon- 
sabilite  lim itee  Lwów* P o  ang ie lsku : ,,Luch“ Im port, 
E x p o rt and C om m r.sion C om pany L im ited  Lwów* Pc 
niem iecku: „L ech"  Im port-, Ę xport- und Kom m issions 
geselschaft m it b e s c h a 'k t e r  H a ftn n g  in L em berg  
P rzedm io t p rzedsięb io rstw  : l)  Kupno i sp rzed aż  su ­
row ców , pó łfab rykatów  i to w aró w  i to  ta k  w  g ran i­
cach jak  i poza .ranićauii P a ń s tw a  z p raw em  ich 
im portu i eksportu . 2) L om bardów anie i zaliczkow anie 
su row ców  i tow arów  w szelk iego  rodzajn  o ra z  p rz y j­
m ow anie ich ua sk ład - 8) U ządzanie i p ro w a d z e n i  
m agdzynów  i sk ład ó w , m agazynow an ie  w szelk ich  s u ­
row ców  i to w aró w  p rzy  prze trzeg an iu  p rz e p isó w  o- 
bow lązn iących  d l a t e g o  rodzaju, p rzedsięb io rstw - 4) 
P row adzen ie  in tc re ió w  kom isow ych i ag ency jnych . 5) 
P ro w a d z e n ie  in te resó w  sp ę d y .o rsk i.h  co do p rzew o zu  
. urow ców  i tow arów - 6) Kupno pośredniczen ie  w 
zakupnie i sp rz e d a ż y  nieruch im ości. zaK łądów  p rz e ­
m y sło w y ch  i handlow ych  i fal ryk* 7) T w orzen ie  i po ­
p ieran ie  firm handlow ych  1 trz e m y sło w y c h  i u czestn i 
ozen ie  w tedo  ro d z iju  spółkach* F o .m a  spó łk i: S p ó ł­
ka cp ie ra  się na kon trakcie  w e form ie ak tu  t u t a r  al- 
nego zd z it/an y m  z d a ty  L w ów , 23 lut? 19.'0 L. rep  
8782- Kap ta l z a k ł a d o w y 200 000 M aretr polskich, 
w płacono 50 001) M arek  polskich* U praw nieni do za ­
s tę p s tw a : Zaw iadow cy* Zs>wiado\vcami s a : 1) Di
S ew eryn  Jeżow ski, w euw .ow ie,2J Z ^grm in ' Skow roński 
a b so lw en t dyplom ow any A kadem ii E ksportow ej, we 
L w ow ie 3) Jan  i-iła t, abso lw en t dyplom ow any A ka­
demii E ksp o itu w e j w e L w o w i. Podpis f irm y : Rod 
brzm ieniem  firm y um ieszczą  swe podpisy  dw aj z a ­
w iadow cy albo jeden zaw iadow ca  i p roku rzysta*  N a­
tom iast w n ioskow i o w pis do re jestru , że up raw n ien i 
do podpisu f i .m y  są też  dw ar p roku izyśc i, odm aw ia 
s ę ze w z g ę to  na przepis 18 u st. 3 u s ta w y  o s p ó ł­
kach z rg ran iczo n ą  odpow iedzialnością- Raau ną&zor- 
cza: R ada nadzorcza sk ła d a  sie z 3-7 c łzo r ków .

Sąd o k ręgow y jąko  hand low y  O ddział IV.
Lw ów , dnia 20 kw ietn ia  1929* 4897

Firm. 489/22. Oddz. A. I- 90. Zm iany i dodatki odno­
szące się do w pisanych już w re jestrze  handlow ym  fir­
my kupców pojedynczych i spółek, Do rejestru  Oddział

A. w ciągnięto 00 nastoptRę; Siediziba i brzm ienie firm y/ 
Karol Moirkus — Z ak ład  instalacji w odociągów  i p raco­
wnia b lacharska  w K rakow ie. Z nrany iirm y na ,,inż.
V .'ładysLv. B ietiiarz __  daw niej Karot M arkus, biuro'
techniczne i zakład  instalacyjny dla w odociągów  i 0- 
grzew ań centralnych , tab ry k a  w yr00ów m etalow ych w 
K rakow ie". Dzień wpisu: 27. kw ietnia 1922 r.

Sąd okręgow y jako handlow y, O ddział II.
K raków , dnia 19. kw ietn ia  1922. 5204

Fi,m . 472. Rg. A. HI. 48. W ykreślenie iirm y spółko- 
wej- Z re jestru  w ykreślono  dnia 30. m arca 1922. Siedzi­
ba firm y: Lwów . Brzm ienie firm y: Jakób Thobakl i
Ferdynand  Butz. Na sKutek zaniechania przedsiębror 
stw a.

Sąd  okręgow y jako  handlow y. O ddział IV.
Lw ów , oni? 27. m arca 1922. 5222

Firm. 304. Rg. B. I. 326. W pis iilji spółki akcyjnej. 
Do re jestru  w pisana dnia 4. m arca  1922. Siedzib? zak ła ­
du głów nego: W arszaw a. Siedzib? fiHi: L w ów . Brzmie­
nie firm y: Bank Zjednoczony Ziem Polskich, Spółka
akcyjna. F irm a opiera się: ną^ statucie zatw ierdzanym  
Pirzez M inistrów  P rzem ysłu  i Skarbu oraz Handlu dnia 
2/X. 1919, opublikow anym  w nr. 269 „M onitora Po lsk ie­
go" z dtya 10/XH. 1919. P ized in io t p rzedsięb iorstw a: 
dokonyw anie operacji bankierskich w ym ienionych w § 9 
statu tu . C zas trw an ia  p rzedsięb iorstw a: nieoznaczony.
K apitał zak ładow y: 160,000.000 Mkp. rozdzielonych na 
320.000 sztuk akcji, po -500 Mkp. opiew ających na okazi­
ciela, całkow icie w płaconych. P rzelożeństw o  iirm y 
tw o rzą : Rada Banku z 12— 20 członków , dyrekcja m ia­
now ana przez  Radę Banku, a sk ładająca się z jednego 
dy rek to ra  naczelnego oraz jednego lub kilku d y rek to ­
rów Banku i jednego lub kilku wicedyrektorów- Rada 
nadto mianuj dy rek to rów  O ddziałów  oraz prokurentów  
dla instytucji centralnej i oddziałów . Członkam i R ady 
Banku są : S tan isław  Ks. Lubomirski, K rakow skie P rz e d ­
mieście 1. 32, Bohdan B -oniew ski, W arecka 1. 11, W ło­
dzim ierz Karski, K rólew ska 1. 7, W ładysław  P ieifier, 
Sm ocza I. 43, A ugust Popław ski, K redytow a l. 4, Anto­
ni S łaboszew icz, U jazdow a 1. 41, Antoni W areszczyński, 
Krak. Przedrn. 1. 13. Stanisław  Jasinkow icz, N owosena- 
to rska  i. 2, H enryk R adziszew ski, B racka 1. 18, Michał 
h i. K om orowski, U jazdow ska 1. 39 Adam Piędzicki, Uja­
zdow ska 1 -86, A ndrzej ks. Lubomirski, W ąejska 1. 10 
w szyscy  w W arszaw ie , oraz Karoi Schenker, Antoni 
G osiewski. D yrek tor naczelny H enryk  Kaden, Czackiego 
15. D yrek to row ie: Antoni G intow t, pM W arecki 1. 5, Bo­
lesław  Pawiilciewicz, K redytow a 1. 10. W icedyrek to ro ­
w ie: A leksander U rbanow ski, K oszykow a 1. 44, Zygm unt 
Zieliński, Insty tu tow a 1. 8 w szyscy  w W arszaw ie. 
W szystk ie  dokum enta w ydaw ane  przez  Bank: winn< być 
opatrzone pockrsami dw óch dy rek to rów  lub dw óch w i­
cedyrek to rów  albo jednego d y rek to ra  względnie w ice­
dy rek to ra  i jednego p rokuren ta  względnie dw óch pro­
kurentów . P ro k u ren t winien do  sw ego  poopisu dołączyć 
zaw sze dodatek  w skazu jący  jego charak ter. Do zastęp ­
s tw a Oddziału w e l  Wowie upow ażniony został na m o­
cy uchw ały  R ady Banku z d-nia 24/1. 1922 Tadeusz Nie- 
m oiewski i dr. P io tr  S w isterskb  P rokuren tem  na ten 
O ddział m ianowany' zosta ł R obert T ertii. Podipisywanie 
firm y następuje przez um ieszczenie podpisu przez  T a ­
deusza Nremojewskiego dra P io tra  Św ist orskiego łącz­
nie we dw óch lub każdego  z nich łącznie z d rugą oso­
bą  upraw nioną do podpisyw ania firm y Oddziału. O gło­
szenia- iirm y um ieszcza się w „M onitorze Polskim ' i 
Dzienniku u>rzędov'ym M inisterstw a Skarbu.

Sąd okręgow y jako handlow y. O ddział IV.
Lw ów , dnia I. m arca 1922. 5234

Firm . 386'Rg. A. IV. 37. W pis firm y spółko wej. Do 
rejestru w pisano dnia 17. m arca 1922. Siedziba firm y: 
Lw ów . B rzm ienie firm y: B ra d a  H arnosson i Ska.
P rzedm io t p rzedsięb io rstw a: handel tow aram i w łókien­
nemu Form a spółki: spółka jaw na handlow a od 1. m ar­
ca 1922. Spólnicy: A lbert Hairnaso" w e Lw ow ie, Dyoni- 
zy  H arnason we Lw ow ie. Spólnicy upraw nieni do za­
stęp stw a  każdy  ze spólm ków .samodzielni.". Podpis fir­
m y  w ten sposób, że  po w ypisanem  ręk^  lub w yciśnic- 
tem stam pilią brzm ieniem  tirrńy umieści sw ój podpis 
k tórykolw iek  ze spełników .

Sad okręgow y jako handlow y. O ddział IV.
Lwów , dnia 17. m arca 1922. 5233

Firm. 300/22. Rg. A. 66 a. Z aprotokołow anie iirm y. 
Do re jestrn  handlow ego O ddział Rg A w pisano w dniu
11. m arca 1922. Sięd-ziba firm y: C ieniaw a. Brzm ienie 
iirm y: Jakób  Kruczek. P rzedm iot p rzedsięb io rstw a: w y ­
szynk trunków . W łaścL iei: Ja só h  Kruczek. Podpis fir­
m y: w łasn a rę rzn y  w iaść id e la  pełnem  imieniem i na­
zw iskiem . '

Sąd okręgow y jako handlow y. O raziai IV.
N ow y Sącz, dnia W. m arca 1922. 5264

Firm . 333/22. Rg. A. 70 a. Zapiotidcołow anie firmy. 
Do re jestru  handlow ego O ddział Rg. A w pisano na 
dinu 18. m arca  1922. Siedziba firm y: G rybów . Brzm ienie ‘ 
firm y: Rozalja Puhre i. Pzedraio t przedsiębiorstw  a* w y­
szynk wina, he rb a ty , podaw anie potraw . W iaśc ide lka : 
Rozalja Fiihre-r. Podpis f i rm y  w łasnoręczny  w łaścicielki 
pełnem imieniem i nazw iskiem .

Sąd okręgow y jakó handlow y. O ddział IV.
N ow y Sącz, dnia 18. marcu 1922. 5265

W y d a w c a :  S P O L ^ A  W Y D A W N IC Z A , Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Stanisław Rossowski.
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